
Bok XVII. C z e r w i e c  1897. K r .  6 .

PRZEWODNIK GIMNASTYCZNY
Cena prenum eracyjna

Miejscowa rocznie
be* przesyłki • . 1 zł. 20 ct.
z przesyłką . . 
Zamiejs*owa

• 1 .  30 ,

z przesyłką . . • 1 „ 50 „
Miejscowa półroczn.
bez przesyłki . • • 65 ot.
z przesyłką . • 
Zamiejscowa

• . 70 „
z przesyłką. . . 80 B
Numer pojedynczy bez prze-

ORGAN ZW IĄZKU POLSKICH GIMNAST. TOW ARZYSTW  SOKOLICH.
W Y C H O D Z I P I E R W S Z E G O  K A Ż D E G O  M IE S IĄ C A .

REDAKCYA WE LWOWIE DL1CA ZAMOYSKIEGO L. 18; ADMINISTRACYA ULICA ZIMOROWICZA L. 5.
Prenumerować można: w Administracji, w kancelaryi Tow. „Sokoł“ 1. 8.

> ul. Zimorowicza i we wszystkich księgarniach.

'  Przedpłata roczna z przesyłką
pocztow ą p o d  opaską :

Do Królestwa polskiego, L i­
twy, Bosyi 1 rs. 50 kop.

Do W . Ks. Poznańskiego, 
Prua i  Niemiec 3 marki.

Do krajów związku poczt. 
Europy i Stanów Zjed. Ame­
ryki 5 franków.

Do krajów innych podług 
taryfy pocztowej z doliczeniem 
opakowania i t. d.

P i l n e  k o r e s p o n d e n c j e  u p r a s z a m y  n a d s e ł a ć  n a j d a l e j  do 20.  w  m i e s i ą c u .

Ogło sze n ie
w  s p r a w ie  k u r s u  w a k a c y j n e g o  d la  k a n d y d a t ó w  n a  n a u ­

c z y c ie l i  g im n a s t y k i  w  T o w a r z y s t w a c h  s o k o l ic h ,
Zw iązek polskich g im nastycznych Tow arzystw  

sokolich urządza we Lw ow ie w czasie od 16. lipca 
do końca sierpnia b. r. bezp ła tny  kurs w akacyjny dla 
kandydatów  na nauczycieli g im nastyk i w Tow arzy­
stw ach sokolich i pow ierza kierow nictw o tego kursu  
d. R om ualdowi K w iatkow skiem u, członkowi W y ­
działu i G rona nauczycielskiego Tow arzystw a g i­
m nastycznego Sokół we Lwowie, tudzież G rona zw iąz­
kowego.

I. Zgłoszenia n a  ten  kurs m ają być wnoszone 
do W ydziału Związku za pośrednictw em  W ydziałów  
miejscowych Tow arzystw  sokolich należących do 
Z w iązk u , od k tórych w ym aga się n in ie jszem , aby 
polecały tylko tak ich  kandydatów , o k tórych  m ogą 
przypuszczać na pewnej podstaw ie, że po ukończeniu 
kursu  będą k ierow nikam i, a w zględnie pom ocnikam i 
kierow ników  ćwiczeń g im nastycznych w Tow arzy­
stw ach sokolich.

II. Od kandydatów  tego k u rs u , k tó rzy  muszą 
być członkam i jednego ze zw iązkowych Tow arzystw  
sokolich , w ym aga się:

a) w ieku przystępnego do nabycia w praw y we 
wszelkich ćw iczeniach gim nastycznych;

■ b)  fizycznego zdrowia i dobrej budow y ciała ;
c) w yćw iczen ia , ile możności w 1. i 2. stopniu 

ćwiczeń g im n asty czn y ch ;
d) obznajom ienia, ile możności, ze słow nictw em  

g im nastycznem ;
e) poddania się egzam inowi w stępnem u w  celu 

w ykazania powyższych przym iotów .
III. K andydaci tego k u rsu , otrzym ają przez 

cały czas jego trw an ia  bezpłatne pomieszkanie.
IY . Po ukończeniu kursu w yda W ydział Zw iązku 

kandydatom  świadectwo uzdolnienia w m iarę w yniku 
ostatecznego egzam inu wobec reprezentacyi W ydziału 
Związku i związkowego G rona nauczycielskiego

Y. Zgłoszenia na  kurs należy wnosić najdalej 
do 20. czerwca b. r. do W ydziałów  m iejscowych T o ­
w arzystw  sokolich, k tóre m ają odesłać je bezzwło­
cznie W ydziałow i Związku z oświadczeniem pod I. 
wymienionemu

Z uchwały Wydziału Związku z 16. m aja 1897.

Fiszer,
sekretarz.

Romano wicz,
prezes.

Wynik pierwszej lustracji zwipkowej,
Pod hasłem  jedności i ładu  pow stał Związek — 

pod hasłem  jedności i ładu pracow ał dotychczas i 
pracuje W ydział Z w iązku, a w szystko co dotychczas 
zd z ia ła ł, zm ierzało w prost do tego celu.

A by uzyskać te dwa w ażne czynniki rozwoju, 
powołał Związek do życia organizacyą w ew nętrzną 
okręgow ą, k tó ra  łączy w silne ogniw a T ow arzystw a 
m iędzy sobą i ze Związkiem . Organizacya ta  dotych­
czas nie została przeprow adzoną w ca ło śc i, Związek 
bowiem  postępuje w tym  kierunku pow oli, lecz 
z praw dziw ą rozwagą. C iągle jeszcze znajdujem y się 
w okresie organizacyjnym .

Jedno  ogniwo więcej w organizacyi naszej w e­
wnętrznej uzyskaliśm y przez w prow adzenie lustracyi. 
One to m ają być czynnikiem  łączącym  Tow arzystw a 
nasze z okręgiem  i Z w iązkiem , w ten  sposób bo­
wiem pow staje ta  jedność i łączn o ść , to czucie, jak ie  
pom iędzy Tow arzystw am i a Zw iązkiem  w inno być 
u trzym ane w sposób prow adzący pewniej i lepiej do 
ce lu , aniżeli dotychczasow a wym iana korespondencyi.

Że lustracye będą i muszą być w ażnym  czyn­
nikiem  w dalszym  rozw oju n a sz y m , nie m a w ątp li­
wości, byle ty lko  tak  Związek jak  każdy Okręg 
zw racał rzetelną uw agę na  należyte  przeprow adzanie 
należących doń lustracyj.

W iadom o, że uchw ałą W ydziału  Związku z 7. 
m arca b. r. wprowadzono dw ojaką lu stracyę , związ­
kową i okręgow ą, w edług tego, czy m ają być zlu­
strow ane gniazda centralne, czy też inne okręgowe. 
C entralne podlegają lu stracy i W ydziału Zw iązku, lu ­
stracy i związkowej, inne lu stracy i W ydziału  Okręgu, 
lustracy i okręgowej.

Zapow iedziane równocześne Z loty dwóch O krę­
gów, krakow skiego i stanisław ow skiego, by ły  n a j­
lepszą w skazów ką, gdzie tak i przegląd najpierwej 
potrzebny.

W łaściwe W ydziały  okręgow e uczyniły  u siebie 
zadość najnowszemu zarządzeniu; Zw iązek uznał po­
trzebę przeprowadzenia pierwszej swej lustracyi — 
w Tow arzystw ie stan isław ow skiem , w którego sie­
dzibie obok Zlotu okręgowego odbędzie się nieba­
wem Zjazd delegatów. I  należałoby życzyć, aby 
we w szystkich gniazdach tak ie  same okazały się 
wyniki.

N a posiedzeniu W ydziału Związku odbytem 
w dniu  16. m aja b. r . , przedstaw ił naczelnik zw iąz­
kow y d. A ntoni D urski spraw ozdanie z przeprow a­
dzonej w dniach 9. i 10. m aja b. r. lustracyi gniazda 
stanisław ow skiego, spraw ozdanie w ykazujące we 
w szystkich kierunkach  rzetelną i gorliw ą pracę, 
um iejętne fachowo kierow nictw o, w szechstronny ład
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i porządek, jednem słowem wszystkie warunki pra­
widłowego rozwoju.

Cyfry będą najwymowniejszym raportem.
Liczba członków 850, strój sokoli posiada 108.
Przeciętnie tygodniowo ćwiczy się 40 członków 

w 5 zastępach 8 godziny.
Uczniów własnych uczęszcza przeciętnie tygo­

dniowo 65 w 6 zastępach, w 6 godzinach, uczniów 
szkół realnych 324 w 12 zastępach, w 4 godzinach, 
uczenie 55 w 4 zastępach, w 9 godzinach.

Oprócz tego Towarzystwo udziela bezpłatnie 
nauki gim nastyki uczniom rzemieślniczym w liczbie 
35 w 3 zastępach w 2 godzinach, co należy podnieść 
z prawdziwem uznaniem.

Grono nauczycielskie składa się z 10 członków, 
odbywa ćwiczenia dwa razy tygodniowo. Naczelni­
kiem jest członek związkowego Grona nauczyciel­
skiego d. "Włodzimierz Świątkiewicz, zastępcą d. 
Tadeusz Artychowski. Członkami Grona d d .: Juliusz 
Baier, Leon Goetter, Adam Górecki, Zygm unt Ko­
w alski; zastępcami Jan  D ryszkiewicz, Kazimierz 
Laidler, Maryan Kopczyński, W itołd Teodorowicz. 
Kierownikiem technicznym oddziału kolarzy jest d. 
Adam Górecki; szermierzy Leon Goetter.

Towarzystwo posiada własny dom w śródmieś­
ciu. Sala do ćwiczeń długa 24 m tr ., szeroka 12 8 
m tr ., wysoka 10 mtr. "Wentylacya sali dobra, prosta 
i dlatego może najpraktyczniejsza. Dwa wentyle 
w suficie, 12 bocznych kominów powietrznych — 
oto wszystko. Ogrzewają salę 4 piece żelazne, oświet­
lenie w niej gazowe, czystość zadowalająca.

Przyrządy gimnastyczne odpowiedne co do ilości 
i jakości. Na jednym  trawersie dwa drążki przesu- 
walne i w spinalnia, na drugim dwie pary kółek i 
krążnik 6-ramienny. Na czelnej ścianie dwie drabiny.

Trzy szatnie odpowiadają zupełnie potrzebom ; 
największa dla uczniów i członków, mniejsza dla 
dziewcząt, trzecia mała dla Grona nauczycielskiego.

Plany ćwiczebne wypracowane na podstawie 
planu zamieszczonego w kalendarzyku sokolim.

Biblioteki fachowej gimnastycznej brak.
Dozór lekarski podczas ćwiczeń i apteka pod­

ręczna istnieją.
Obowiązkowe oględziny lekarskie przed przy­

stąpieniem do ćwiczeń gimnastycznych i jazdy na 
kole wprowadzono tylko dla uczniów i uczenie.

ćwiczenia lustracyjne członków odbyły się 10. 
maja b. r. Do ćwiczeń stanęło ogółem 62 członków, 
w szczególności z a ś : do musztry 58, do ćwiczeń wol­
nych zlotowych 50, do maczug 25. Po nich nastą­
piły ćwiczenia na przyrządach ze zmianą.

W ynik ogólny dobry — a przeprowadzenie na­
leżyte.

Po lustracyi odbyło się wspólne posiedzenie 
W ydziału Sokoła stanisławowskiego i Grona nauczy­
cielskiego. Lustrator zdał na niem sprawę z odbytej 
lustracyi i poczynił swe u w ag i, poczem zapadła 
uchwała , aby założyć biblioteczkę fachową dla Grona 
nauczycielskiego.

W ydział Związku przyjął sprawozdanie d. Dur­
skiego do wiadomości z pełnem zadowoleniem , a 
w myśl wniosków lu stra to ra , uchwalił zwrócić uwagę 
Sokoła stanisławowskiego na dwie ważne okoliczności, 
a mianowicie na konieczność prostego trzym ania się 
podczas ćwiczeń i po ich w ykonaniu, tudzież wpro­
wadzenia oględzin lekarskich tych druhów, którzy 
mają zamiar odbywać ćwiczenia gimnastyczne. Oglę­
dzin tych wymaga dobro Towarzystwa i samych 
druhów, którzy chcą brać udział w ćwiczeniach.

Obowiązkowe oględziny zapobiegną nieszczęśli­
wym wypadkom, jakim  mogą ulec podczas ćwiczeń

organizmy niezdolne do nich z powodu błędu serco­
wego, przepukliny i t. d . , a nie wolno być i na to 
obojętnym , że takie wypadki oddziały wują bardzo 
ujemnie, a często niesłusznie, na rozwój i dobre imię 
Towarzystwa.

Gdyby nawet poddanie się oględzinom pozosta­
wiono swobodnemu uznaniu samych członków, to 
już samo zwrócenie uwagi ich — we właściwy spo­
sób — na potrzebę takich oględzin, odwróci od To­
warzystwa przynajmniej ż a l , jakiby członek mógł 
żywić, gdyby tego nie uczyniono.

Uwagi te umieszczamy w tym celu , aby i inne 
Towarzystwa do nich się zastosowały. K . Cs.

PR OG RA M
I. Zlotu VII. okręgu w Stanisławowie

w dniach 6. i 7. czerw ca 1897 r. 
i V. Z grom ad zen ia  d e leg a tó w  Z w iązku.

Sobota dnia 5. czerwca.
Gromadny przyjazd uczestników Zlotu i dele­

gatów, powitanie w sali Sokoła przez prezesa okręgu 
i rozkwaterowanie.

I. D zień Zlotu.
Niedziela dnia 6. czerwca.
liano:

0 godzinie 6. Próba ćwiczeń na boisku (wstęp 
tylko dla ćwiczących — strój ćwiczebny).

0 godzinie 8. Msza św. w kościele parafialnym 
dla delegatów Związku.

0 godzinie 10. Posiedzenie V. zwyczajnego 
Zjazdu delegatów Związku (przedmioty obrad p. nr. 
5. nPrzew .“).

Po południu:
0 godzinie 5. ćwiczenia na boisku.

P r o g r a m :
a) wejście i ustawienie do ćwiczeń w olnych;
b) ćwiczenia w olne;
c) „ w zastępach bez przyrządów,
d) „ „ n a  przyrządach, ze

zm ianą;
e) zawody jednostek w skoku w dal, w wyż,

w biegu i wspieraniu ciężarów;
f)  ćwiczenia maczugami.

0 godzinie 7il2. Przedstawienie w sali tea tra l­
nej: „Legioniści11.

ill. D zień Zlotu.
Poniedziałek dnia 7. czerwca.

liano:
0 godzinie &lj2» Zbór gniazdami przy ul. L i­

powej i uszykowanie się do pochodu.
0 godzinie 8. Pochód uroczysty ul. Lipową 

w R ynek, ul. Orm iańską, Trzeciego M aja, Sapie- 
żyńską i Gołuchowskiego na boisko ;

O godzinie 9. Przem ów ienia: reprezentanta
gniazda centralnego, reprezentanta miasta i reprezen. 
Związku do okręgu ustawionego na boisku , odśpie­
wanie kantaty  i defilada.

0  godzinie 10V2. Dalszy ciąg posiedzenia dele­
gatów Związku.

Po południu:
0 godzinie 3. Festyn na Wałach.
0 godzinie 8. R aut w sali teatralnej i zakoń­

czenie Zlotu.
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PROGRAM
I. Zlotu I. okręgu w W adow icach  

w dniach 6. i 7. czerwca 1897 r.

Sobota dnia 5. czerwca.
W ieczorem  — grom adny przyjazd uczestników 

Z lo tu , rozkw aterow anie.

I . IDzień. Zlotu.
Niedziela dnia 6. czerwca.

0 godzinie 7. Próba ćwiczeń na boisku.
0 godzinie 8 . Msza św. w kościele parafialnym  

dla członków W ydzia łu  okręgowego.
Po południu:

0 godzinie 3. Zbór ćwiczących na boisku.
0 godzinie 4. ćw iczenia  na  b o isk u :

a) wejście i ustaw ienie do ćwiczeń w olnych ;
b) ćwiczenia wolne;
c) „ na  przyrządach;
d) „ m aczugam i;
e) rej kolarzy;
f )  p iram idy na koniach drużyny krakow skiej. 

0 godzinie 01/2. F esty n  w ogrodzie miejskim.

I I .  Ułzieri Zlotu.
Poniedziałek dnia 7. czerwca.

B ano:
0 godzinie 8. Zbór na boisku i uszykow anie

się do pochodu.
0 godzinie 9. Pochód uroczysty i złożenie hołdu 

m iastu na ry n k u , pochód do gm achu „Sokoła“ na 
poranek.

Po południu:
0 godzinie 3. Zbór ćw iczących na boisku.
0 godzinie 4. II. ćw iczenia na b o isk u :

a) ćwiczenia la sk a m i;
b) z aw o d y : b ieg  — rzucanie dyskiem  — 

rzucanie oszczepem — skok w wyż — 
zapasy ;

c) ćw iczenia oddziału konnego Sokoła k ra ­
kowskiego.

0 godzinie 8. Uroczyste przedstaw ienie w te a ­
trze i zakończenie Z lotu zebraniem  tow arzyskiem  
w górnych salach Sokoła.

PR O G R A M
1. Z lotu VI. ok ręg u  w  T arnop olu

w dniu 4„ lip a a 1897 r.

Sobota dnia 3. lipca.
Przybycie uczestników  Z lotu  do okręgu należą­

cych i rozkw aterow anie. Zebranie tow arzyskie w ogro­
dzie miejskim.

Niedziela dnia 4. lipca.
B a n o :

0 godzinie 6. Próba ćwiczeń na boisku.
0 godzinie 9. Zbór w gm achu Sokoła.
0 godzinie 9 */2. Pochód uroczysty do kościoła 

parafialnego na mszę św.
0 godzinie 11. P oranek  w sali „ Sokoła “.
Ogodzinie 1. W spólny obiad.

Po południu:
0 godzinie 4. ćwiczenia na boisku.

P r o g r a m :
a) wejście i ustaw ienie do ćw iczeń w olnych;
b) ćw iczenia w olne;
c) „ w zastępach bez przyrządów ;
d) „ „ na  przyrządach w 8

zastępach ze zm ianą;
. e) ćwiczenia m aczugam i;

f)  zawody jednostek : b ieg , rzucanie dyskiem , 
skok w d a l , rzucanie oszczepem , zapasy. 

0  godzinie 7. F esty n  w ogrodzie m iejskim.
0  godzinie 9 1j2. Z ebranie tow. w Sokole.

Ćwiczenia w olne  
na I. Zlot VI. okręgu w Tarnopolu 

ćLnia. 4. lipca lSST" r.
Opracowane przez d. S tanisław a Dubelskiego naczelnika 

„Sokoła11 w  Tarnopolu.

P o s t a w a  p i e r w o t n a :  z a sa d n a , ram iona 
w dół (ręce w  pięść zwinięte).

T a k t :  1, 2, 3, (4).
K a ż d e  ć w i c z e n i e :  ośm razy.

Obraz I.
R am iona w bok.

' { Z akrok lewą nogą.
2 I R am iona w pion.

' \  J/4 obrotu w praw o do rozkroku, 
g f R am iona łukiem  do ś ro d k a , w pion a zew nątrz. 

' l Zakrok lew ą nogą.

I R am iona w bok.
Lew ą nogę przysuń do prawej i pow rót do po­

staw y.
O b j a ś n i e n i e :

1. Ramiona w bok , położenie pięści grzbietne 
(grzbiety rąk do góry). Wykrok 1. nogą, ciężar ciała na 
obu stopach.

2. Ramiona w pion — równolegle, dłonie do siebie 
zwrócone. Równocześnie wykonujemy 1ji obrotu w prawo 
na obu piętach do postawy rozkrocznej (palce stóp wzno­
simy). Obie nogi wyprostowane, pięty w jednej linii, 
ciężar ciała na obu stopach.

3. Ramiona łukiem do środka przebiegają kierunki: 
w pion do środka , wprzód do środka , w dół do środka, 
w dó ł, w dół zew nątrz, w bok w pion zewnątrz. Ró­
wnocześnie kiedy ramiona są w położeniu w pion ze­
wnątrz , wykonujemy zakrok lewą nogą. Ciężar ciała na 
obu stopach.

4. Ramiona przenosimy z położenia w pion zew. 
w bok — równocześnie lewą piętę wznosimy i przysu­
wamy lewą do prawej. Ramiona opuść.

Obraz II.
R am iona wstecz.
U nik lew ą nogą.
P raw e ram ię (łukiem  wprzód) w stecz, 1. ram ię

2 . (łukiem  wprzód) w p io n , w skos.
, V4 obrotu w prawo, w ypad lewą nogą w bok. 

g t R am iona w bok i opuść.
' \  Lew a noga w bok i pow rót do postawy.

O b j a ś n i e n i e :
1. Ramiona wstecz, równolegle dłońmi do siebie 

zwrócone. Równocześnie wysuwamy lewą nogę wyprosto­
waną wstecz , lekko opieramy palcami stopy na zewnątrz. 
Prawa noga ugięta — ciężar ciała spoczywa na prawej 
nodze.

2 , Prawe ramię przenosimy łukiem wprzód — wstecz 
(zakreśla całe koło). Kiedy 1. ramię jest w położeniu
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w pion skos , zaś p. ramię wstecz — skos , oba ramiona 
tworzą linię prostą —• położenie ramion promieniowe, po- 
czem zwracamy ramiona do położenia grzbietnego t. j. 
grzbiety rąk do góry. Równocześnie wykonujemy *j4 
obrotu w prawo na prawej pięcie i wypad lewą nogą 
w bok.

3. Z położenia 1. ramię w pion skos, p. ramię 
wstecz skos, przenosimy ramiona w pion zewnątrz, dło­
nie zwrócone ku przodowi. Zakrok skrzyżny 1, nogą 
opartą lekko palcami na zewnątrz.

4. Ramiona w bok — lewa noga w bok, powrót do 
postawy.

Obraz III.
j I Ramiona (bokiem) w pion.

Rozkrok lewą.
Ramiona lukiem do środka w bok, ugnij przed*

2. barki do barków.
% obrotu w prawo, klęknij lewą.
Lewe ramię kryj wierzch, prawe ramię ugnij na 

krzyże.
Wypad lewą wprzód.

^  ̂ Ramiona w bok i opuść.

3.

Ł{ V4 obr. w prawo, 1. nogę podnieś w bok i opuść.
O b j a ś n i e n i e :

1. Ramiona wyprostowane przenosimy bokiem w pion 
(dłonie zwrócone ku sobie). Równocześnie rozkrok lewą 
nogą. Długość jednego kroku.

2. Ramiona wyprostowane przenosimy łukiem do 
środka (patrz obraz 1. ad 3.). Kiedy ramiona są w po­
łożeniu : w bok , uginamy przedbarki do środka -  dło­
nie ku barkom a nad barkami. Równocześnie wykonu­
jemy V4 obrotu w prawo na prawej pięcie. Z ugięciem 
przedbarków do barków równocześnie, klękamy na lewe 
kolano.

3. Prawe ramię prostujemy bokiem i przenosimy 
wstecz na krzyże — grzbiet ręki i przedbark dotyka 
c ia ła , zaś lewe ramię przenosimy wprzód, przedbark po­
ziomo nad czołem — grzbiet ręki do góry. Równocześnie 
wypad lewą nogą wprzód.

4. Ramiona przenosimy w bok (położenie ramion 
grzbietne), równocześnie */4 obrotu w prawo na prawej 
pięcie, lewa noga w bok — i powrót do postawy.

Obraz IY.
 ̂ R am iona na  prawo skos.

W ykrok  (skrzyżny) lewą wprzód do środka. 
Ram . łukiem  w dół na  lewo, w pion skos.
V2 obrotu w lewo (na prawej pięcie) w ypad lewą 

wprzód.
Lew e ram ię wstecz na krzyże. P raw e (łukiem 

w dół) w pion zewnątrz.
L ew ą nogę przysuń do praw ej, w ypad p. w bok. 
1/4 obrotu w lewo, ram. wstecz i opuść.
P raw ą przysuń do lewej.

O b j a ś n i e n i e :
1. Prawe ramię w położeniu w pion zewnątrz, lewe 

równolegle, dłonie zwrócone ku sobie.
Równocześnie wykraczamy lewą nogą wprzód na 

prawo i opieramy ją  lekko palcami stopy na zewnątrz.
2. Ramiona łukiem w dół na lewo przenosimy do 

położenia w pion , skos (dłonie ku sobie zwrócone). Na 
prawej pięcie wykonujemy x/2 obrotu w lewo i wypad 
lewą wprzód.

3. Lewe ramię łukiem w dół — wstecz uginamy 
na krzyże, grzbiet ręki i przedbark dotyka ciała. Prawe 
ramię przenosimy łukiem w dół na prawo do położenia 
w pion zewnątrz, dłoń zwrócona ku przodowi.

Z położenia wypad lewą wprzód — przysuwamy 
lewą do prawej i wykonujemy wypad prawą w bok.

2 .

3 . '

4. Ramiona wstecz i opuść (dłonie ku sobie). Ró­
wnocześnie wykonujemy J/4 obrotu na lewej pięcie, prawą 
nogę prostujemy, przysuwamy lekko opartą palcami stopy 
do lewej nogi — powrót do postawy.

Obraz V.
I ( R am iona wprzód.

' \  P rzysiad.
2. { Podpór leżący przodem.

I Lew y przedbark  ugnij do środka, praw e ram ię 
w yprostow ane w bok.

W ypad lewą w bok.

I R am iona w bok i opuść.
1I2 obrotu w prawo, lew ą przysuń do prawej — 

pow rót do postawy.
O b j a ś n i e n i e :

1. Ramiona wprzód równolegle, dłonie do siebie 
zwrócone. Wznosimy się następnie na palcach, uginamy 
nogi w kolanach t ak,  by uda spoczywały na łydkach. 
Kolana mają być rozwarte na zewnątrz , pięty złączone, 
ciało wyprostowane.

2. Dłonie opieramy palcami do przodu przed sobą, 
tuż przy palcach stóp — potem wysuwamy obie nogi 
wstecz (pięty spojone) prostując je silnie w kolanach, 
krzyże wyprostowane — głowa do góry wzniesiona.

3. Podskokiem wracamy do przysiadu. Lewy przed­
bark uginamy do środka, ręka w przegubie ugięta — 
łokieć w dół, grzbiet ręki do góry (wzrok zwrócony 
w lewo). Prawe ramię wyprostowane w bok (grzbiet do 
góry). Równocześnie wypad lewą nogą w bok.

4. Ramiona w bok i opuść.
il2 obrotu w prawo na prawej pięcie, 1. nogę przy­

suń do prawej — powrót do postawy.

/

Ćwiczen ia  c i a ł a  w ed le  ich f izyo log iczne j  w a r t o ś c i .
Przekład z niemieckiego na język polski 

za zezwoleniem autora 
D ra  m e d , F . A . S c h m id ta .

(Ciąg dalszy).

Ale różnorodne ćwiczenia szybkościowe i ciągłe, 
jak powyżej nadmieniono , nie są zupełnie jednakowe 
pod względem swego działania na serce i płuca a mia­
nowicie dlatego , że różnym jest mechaniczny nakład 
siły, jakiego te ćwiczenia wymagają. To ma zaś 
szczególne znaczenie przy średnich i pomniejszych 
pracach pod względem szybkości i trwania.

Największą pojemność oddechową, ale taką, 
która na tej samej wysokości pozostać może, jakoteż 
najwyższą pracę serca wśród szczególnie sprzyjających 
warunków krążenia — wyjaśnimy je zaraz po krotce — 
osiąga się szybko przez powolny chód pod górę, 
przez pływanie i bieg powolny (bieg ciągły). Przy 
wiosłowaniu, zwłaszcza jeżeli wiosłuje się szybciej, 
daje się dostrzegać ta okoliczność, że praca mięśni 
ramieniowych, piersiowych i łopatkowych przeszkadza 
miarowemu oddechaniu, ponieważ mięśnie te zatru­
dniają klatkę piersiową, mając na niej swe punkty 
przyczepienia.

Najczęściej jeszcze można tego uniknąć, jeżeli 
akt wydechu każdym razem schodzi się z przycią­
ganiem wioseł, jeżeli zatem ruchy wiosłowe i odde­
chowe odbywają się w jednym takcie. — Ażeby siłę 
mięśni ramieniowych, piersiowych i łopatkowych 
w zupełności wyzyskać, wstrzymuje się oddech pod­
czas przyciągania wioseł (podczas jednego ruchu wio­
słowego odpada 1/4 czasu na przyciąganie, 3/4 zaś na 
przerwę, podczas której wiosło wraca do swego pier-
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wofcnego położenia) i ustala się klatkę piersiowa to 

odbywa się przejściowo aPkt natężenia 
który poznamy jeszcze w dalszym ciągu jako znamię 
towarzyszące wszystkim ćwiczeniom siłowym. S t o  
więc wiosłowanie nie jest a , • r t0
szybkośoiowem , lecz ma po części także c e c h ^ 'w h  
ozema siłowego. To dotyczy przedewszystkiem wio­
słowania wyścigowego. Następstwem jednakże X  
okoliczności je .t ,  u  wio»loS.me b a S e T  a n Ł li  
wszelkie inno ćwiczenie szybkościowe, przeważnie
ćwiczy *** 1 ntt<̂ Ża ~  J “ ajwięcej je
• X. ,9° °kodu ł to silili pracę płuc i serca osiao-n

się tylko chodem b a r d z o  s z y b k i m ,  albo pochodem 
pospiesznym. Ponieważ półautomatyczne chodzeni
u większej części ludzi odbywa się powolniej  
przeto potrzebnem jest do dotrzymania najszybszego 
chodu silniejsze trwale pobudzenie woli. Tym sposo­
bem osiągam wprawdzie pochodem pospiesznym po­
dobnie jak chodzeniem po górach lub ciągłym bie­
giem. wynik ćwiczący płuca i serce, ale pozbywam 
się przytem wytchnienia nerwów, będącego własnością 
półautomatycznych ćwiczeń szybkościowych. Następ­
stwem tego jest że bardzo szybki chód natęża nerw y 
tak samo, jak każde ćwiczenie siłowe, a przez to 
prędzej zmęczy aniżeli chodzenie pod górę i bieg

Mamy tedy wspomnieć jeszcze o jednej ważnej 
okoliczności, która przy ćwiczeniach szybkościowych 
i ciągłych szczególnie ważną jest dla ćwiczenia 
i pracy serca, a jest nią u ł a t w i e n i e  o b i e g u  
k r w i  p r z e z  szczególne s i ł y  p o m o c n i c z e  tegoż 
obiegu Jemi siłami poraocniczemi są: 1. o d d e c h a -  
m e i  2. r y tm ic e  w y d a t n e  r u c h y  mi ę ś n i o w e .
• u- g W1 odbywa się wskutek różnic ciśnienia, 
jakie wytwarza serce swoimi skurczami w sieci naczyń 
krwionośnych* Ciśnienie krwi w tętnicy głównej, wycho­
dzącej z lewej komórki wynosi prawie 2 m (160 170 mm
rtęcij u młodzieńca , w żyłach zmniejsza się ono coraz 
więcej i staje się ujemnem w wielkich pniach żylnych.

toż normalne o d d e o h a n i e  ułatwia w dwojakim 
względzie obieg krwi i czynność serca. Podczas wde-  

Pow°du ujemnego ciśnienia w klatce piersiowej 
(„środkłątkowego“) krew zostaje jakoby wessaną z wiel­
kich żył głównych przy sercu a tym sposobem zo­
staje tez ułatwione napełnienie się przedsionków. 
Przeciwnie podczas w y d e c h u  ułatwione jest wy­
próżnienie się komórek sercowych do tętnic, gdyż 
wówczas przez ścieśnienie ścian klatki piersiowej 
powstaje wyższe ciśnienie śródklatkowe, które działa 
1 na serce. Podobne ułatwienie krążenia, jak dla 
wielkiego obiegu, powstaje w samych płucach i dla 
małego obiegu.

Wynika z tego jasno, że przyspieszenie obiegu 
krwi i pracy sercowej najskuteczniej ujawnić się 
musi przy takich Ćwiczeniach, gdzie oddechanie do 
najgłębszych oddechow potęgować się może równo­
cześnie ze zwiększeniem się wymogów pracy siły 
sercowej. r J J

Drugą siłą pomocniczą obiegu krwi jest r u c h  
mi ę ś n i o wy .  Do mięśnia pracującego dopływa więcej 
krwi, a zresztą mięsień pracujący wywiera nacisk na 
wiotkie ściany otaczających żył i tym sposobem do­
pomaga do szybszego krwi w nich obiegu. Ten wpływ 
na krążenie będzie tern raźniejszy, im większe masy 
mięśniowe w ruch się wprawi; wpływ ten będzie na 
iuch^ obiegowy tern trwalej i raźniej działać, im 
rytmiczniej, im regularniej będą po sobie nastę­
pować skurcz i zwątlenie pracujących mięśni. A wiemy 
przecie, że szczególnemi cechami ruchów szybkościo­
wych i ciągłych są właśnie obydwie te własności:
1. praca masowa (wspólna) wielkich grup mięśniowych, 

„Przewodnik gimn.“ nr. 6.—1897.

pi zedewszystkiem  zaś praca nóg obfitujących w wielkie 
pnie ży lne, w  k tó rych  zresztą, w  spoczynku, krew  
u trudn ia  sobie ciężarem własnym  krążenie i 2. stałe 
iy tm iczne następstw o skurczu i zw ątlenia pracujących 
mięsni. L J

Ale jeszcze i w innym  względzie oddziałują w y­
datne ruchy  na obieg k r w i , a m ianowicie przez sto.- 
sunki anatom iczne, zachodzące we wzajem nem  poło­
żeniu do siebie w ielkich pni ż y ln y c h , a w iązadeł 
i powięzi napiętych ponad żyłam i w pew nych miej­
scach ciała. I  tak  w i e l k a  ż y ł a  u d o w a  leży 
w p a c h w i n i e  pod w i ą z a d ł e m  P o u p a r t a ,  
pizebiegającym  od przodkowego w yrostka kości bio- 

rowej do kości łonowej. Jeżeli udo zw raca się ra ­
źnie na zew nątrz a wypręża ku ty ło w i, to w iązadło 

nal)ln1a mocno i uciska w ielką żyłę pod niem  
lezącą. Jeżeli udo zw raca się na w ew nątrz i zgina, 
to wiązadło lu źn ie je , pociąga ku górze g ó rn ą  ścianę 
y  y , f to ra  spojoną je s t z wiązadłem  i z tkankam i 

otaczającem i i tym  sposobem rozszerza naczynie J e ­
żeli te ruchy  uda pow tarzać się będą na  przem iany, 
o akze w ielka żyła udowa będzie na przem iany roz­

szerzaną i u c isk an ą , to zn a c z y : ponieważ zastaw ki 
zylne dozwalają płynąć krw i w żyłach ty lko  w jednym  
kierunku , przeto krew  żylna będzie w sysaną ku 
se rc u , krążenie krw i będzie znacznie wzmocnione 
w tem  miejscu (pod wiązem Pouparta). A ruchy, 
które konczyna dolna w ykonyw a podczas chodu 
w gorę , podczas biegu , podczas wiosłow ania w siadzie 
w ioślarsk im , podczas pływ ania są właśnie tak im i ru ­
cham i, przy których  również ry tm icznie odbywa się 
na przem iany silne zginanie i w yprężanie uda a w raz 
z tem  rów nież rytm icznie w praw ia się w ruch  sku­
teczny ów pomocniczy m echanizm  dla krążenia krw i 
zylnego. — Podobny m echanizm , k tóry  ato li w sprawie 
cwiczen cielesnych daleko mniejsze ma znaczenie, 
znajduje się na s z y ji, powyżej obojczyka dla pni 
żylnych ram ienia i szyji.

W szelakoż, ja k  nadm ieniono , m echanizm  ten  
w pachwinie działa tylko przy w y d a t n y c h  ruchach 
uda. la .k  samo ty lko  w ydatne ruchy  uda są owymi 
i ucham i m ięśniow ym i, które same przez się w ybitny 
wpływ w yw ierają na obieg krw i w potężnych naczy­
niach krw ionośnych kończyn dolnych. Podczas stania 
objawia się, jak  w iadom o, ciśnienie hydrostatyczne 
jak ie  ciężar w łasny k rw i w żyłach w yw ołu je, w  ten  
sposob, że żyły przebiegające od dołu ku górze 
a p o w  y ż e j serca położone (żyły głowy, ram ion 
i k latk i piersiowej) w ypróżniają się ł a t w i e j ,  żyły 
zaś położone p o n i ż e j  serca , szczególnie ży ły  koń­
czyn do lnych , w ypróżniają się p o w o l n i e j .  Sku- 
kiem tego , po dłuźszem staniu ży ły  dolnej połowy 
ciała są mocniej napełnione , obieg krw i staje się tu  
leniwym. U lu d z i, k tórzy  wiele stać muszą a mało 
ruchu u ży w ają , nie trudno z tego powodu w żyłach 
dolnej połowy c ia ła , skutkiem  tego ciśnienia samą 
siłą ciężkości, o trw ałe rozszerzenia ży ł na  kończy­
nach dolnych (żylaki), albo o rozszerzenia ży ł odby­
tnicy (krw aw nice, hemorojdy).

Jeżeli tedy  ruchy  ciągłe w ykonuje się b a r d z o  
p o w o l i  i w bardzo nieznacznym  rozm iarze, to 
podniecenie jak ie  one w yw ierają na  przyspieszenie 
zy nego obiegu k rw i, staje się ostatecznie tak  
m a łem , _ że ow wręcz przeciwny wpływ s i ł y  
c i ę ż k o ś c i  krw i źylnej n i e  b ę d z i e  p r z e m ó ­
wi o n y , a nie _ będzie dlatego w łaśnie, że takie 
możliwie najm niejsze i najpowolniejsze ruchy  ciąnłe 
powodują nader m ały nakład pracy m ięśniowej a tem  
samem także tylko nieznaczne ożywienie czynności 
oddechowej. Tem sam em  zatem  odpadnie także pobu­
dzenie obiegu k rw i głębszym i oddechami. Typem  tej 
postaci ruchu ciągłego, będącej bez w pływ u na płuca,
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serce i krążenie, jest powolny chód drobnym kro­
kiem , jużto jako wygodnisiowska przechadzka, jużto 
jako wolny chód drobrym krokiem , jaki zakorzenił 
się niestety na naszych (niemieckich) boiskach przy 
wykonywaniu ćwiczeń rzędowych.

Przy tej więc postaci chodu — ponieważ owe 
siły pomocnicze krążenia nie mogą odpowiednio 
działać — przepełniają się kończyny dolne krwią, 
c i ęż  ej  ą. Zamiast pobudzenia krążenia występują 
zastoje; ciała nużące nie wydzielają się z ustroju 
i dlatego ruch, przedstawiający sam przez się tak 
małą pracę, sprowadza wnet uczucie znużenia.

Podczas gdy krzepki wędrowiec , idąc wyciągnię­
tym szybkim krokiem , jest stale rześkim, to powoli 
włóczący się „spacerowicz“ wnet potrzebuje spoczynku; 
a jednak pierwszy wykonywa tylekroć większą pracę 
mięśniową! — Zaprawianie zatem do swobodnego 
tęgiego chodu, który staje się półautomatycznym 
chodem także w życiu codziennem, jest istotnem za 
daniem wychowawczej gim nastyki, a wszelkich dro­
bnych kroczków, zanadto ozdobnego dreptania należy 
zupełnie zaniechać — nawet w gimnastyce dziewcząt.

W tern miejscu chcę tylko zaznaczyć wartość, 
jaką dla kształcenia charakteru posiada tęgi dziarski 
chód, oznaka stanowczości świadomej celu a rwącej 
się do pracy.

Rzuciwszy jeszcze raz okiem na dotychczasowe 
wywody, widzimy, jak wielki wpływ mają ćwiczenia 
szybkościowe i ciągłe na czynność a zarazem na 
ćwiczenie p ł u c  i s e r c a .  Co do serca, to o b o k  
w z m o ż e n i a  s i ę  c z y n n o ś c i  j e g o  w ł a s n e j ,  
podnieśliśmy w szczególności p o b u d z e n i e  k r ą ­
ż e n i a ,  które występuje w s k u t e k  g ł ę b s z e g o  
o d d e c h a n i a  i r y t m i c z n e g o  w y d a t n e g o  
r u c h u  wielkich mas mięśniowych, szczególnie koń­
czyn dolnych.

W szczególności widzieliśmy, że ćwiczenia szyb­
kościowe, w ś c i ś l e j  s z e m z n a c z e n i u ,  uprawiane 
aż do ostatnich granic szybkości, prowadzą zawsze 
do znużenia płuc i serca , do chwilowego wypowie­
dzenia czynności tych narządów, poczem w spokoju 
następuje szybkie ich wytchnienie; podczas gdy ćwi­
czenia szybkościowe w o b s z e r n i  ej  s z e m  z n a ­
c z e n i u  bywają doprowadzane po większej części 
tylko do początku tych objawów znużenia płuc 
i serca a potem dobrowolnie przez ćwiczącego m iar­
kowane albo zakończone ta k , że unika się zaburzenia 
równowagi pomiędzy wymogiem a pracą.

Przy r u c h a c h  c i ą g ł y c h  zachodzą ważne 
różnice stosownie do tego, czy rozchodzi się o w y ­
k o n a n i e  n a j w y ż s z e j  p r a c y  p o d  w z g l ę d e m  
t r w a n i a ,  która zawsze kończy się ogólnem wy­
czerpaniem , dotykającem szczególnie także serca, 
albo też stosownie do tego, czy rozchodzi się o ś re  
d n i ą  pracę ciągłą, powodującą częstokroć nadzwy­
czaj wielką ogólną sumę zwiększonej pracy płuc 
i serca, albo nareszcie, czy rozchodzi się o ruch 
ciągły w t a k  m a ł y m r o z m i a r z e  w y k o n y w a n y ,  
że w rzeczywistości jest bez wpływu, ba nawet, 
miast pobudzać krążenie, sprowadzić w niem może 
zastoje. = = = = =  (C- d. n.).

Ćwiczenia wolne
czyli

- w s p ó l n e  n. a, m l e j s c u
przez

W ia d y s ła w a  J a n ik o w s k ie g o .
(Ciąg dalszy).

Lekcya XXX.
O sn ow a:  podnoszenie i przenoszenie ramion ró- 

wnostronne. Ruchy tułowia. Ruchy nóg mięszane: 
podnoszenie i uniki.

P o s ta w a  z a s a d n a :  ramiona zwisłe.
Takt: l.y 2 (3).

A.
I. „Ramiona (przodem) w pion — I., przenieś

w bok 2. (3)“.
II. „Lewą zakrok. Tak samo: na 1. skłon się 

w lewo, na 2. w prawo, na 3. «ię prostuj I., 
2. (3)“.

III. „Postawa (1. do prawej), prawą zakrok. Tak 
samo: na 1 skłoń się w prawo, na 2 w lewo —
1., 2. (3,“• , T

IV. „Postawa (pr. do 1.) — w r a z !  Lewą nogę 
podnieś wprzód — I., unik wstecz — 2. (3)u.

V. „Łącznie (I. i IY .): ramiona (przodem) w pion, 
lewa noga wprzód — I., ramiona w bok, unik
2. (3)“.

VI. „Prawą nogę podnieś wprzód — I . ,  unik
wstecz — 2. (3>“.

VII. „Łącznie (I i VI.): ramiona w pion, prawa 
noga wprzód — I., ramiona w bok, unik  ̂2. (3) .

„Obunóź skok wprzód i wstecz, na miejscu (na 
palcach stóp) — s k a c z !“. Takt od 1 do 20.

B.
I. „Ramiona wprzód — I., przenieś w pion

2. (3)“. ,, .
II. „Lewą rozkrok. Tak samo: na 1. zwroc się

w lewo,.na 2. skłoń się w lewo, na 3. się prostuj
1., 2. (3)“. .

III. „Tak samo: na 1. zwroc się w prawo, a na
2. skłoń się w lewo — I., 2. (3)“.

IV. „Postawa (lewa do prawej) — w r a z !  Lewą 
nogę podnieś wstecz — I., unik w bok- 2. (3) .

V. „Łącznie (I. i IV .): ram. wprzód, lewa noga 
wstecz -  I., unik w bok — 2. (3)“.

VI. „Prawą nogę podnieś wstecz — I . ,  unik
w bok — 2. (3)“.

VII. „Łącznie (I. i VI.): ram. wprzód, prawa 
noga wstecz — I., ramiona w p ion , unik w bok
2. (3)“.

„Obunóż skok w bok (w lewo, prawo) na miej­
scu (na palcach stóp) — s k a c z !“. Takt od 1 do 20.

C.
I. „Ramiona w bok — I., przenieś wprzód —

2. (3)“.
II. „Skokiem rozkrok. Tak samo: na 1. skłon 

się wstecz, na 2. w lewo, na 3. wprzód— I., 2. (3)Ł
III „Tak samo, a na 2. skłoń się w prawo

L > Z  ( 3 ) “ - , T JIV. „Skokiem postawa — w r a z !  Lewą nogę pod­
nieś w bok — I., unik wprzód — 2. (3)“.

V. „Łącznie (I. i IV .): ramiona i lewa noga 
w bok — I., ramiona i unik wprzód — 2. (3)“.

VI. „Prawą nogę podnieś w bok -  I . ,  unik
wprzód — 2. (3)“.

VII. „Łącznie (I. i V I.): ramiona i prawa noga 
w bok — I., ram. i unik wprzód — 2. (3)“.

„Przysiad, ręce oprzyj o kolana, na miejscu 
wprzód i wstecz — sk acz  !“• Takt od 1 do 10.

D.
I. „W stań !  Ram. (bokiem) w pion zewnątrz —

1., przenieś wstecz do środka 2. (3)“.
II. „Lewą rozkrok. Tak samo: na 1. skłoń się 

w lewo, na 2. wprzód, na 3. się prostuj — I., 2. (3)“.
III. „Tak samo, a na 1. skłoń się w prawo

1., 2. (3)“.
IV. „Postawa (lewa do prawej) — w r a z !  Lewą 

nogę podnieś wstecz do środka — I., unik wprzód 
zewnątrz — 2. (3)“.
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V. „Ł ącznie (I. i I Y .) : ram . w p ion  zew nątrz , 
lew a n oga  w stecz do śro d k a  — I . , ram io n a  w stecz 
do ś ro d k a , u n ik  w przód  zew n ątrz  — 2. (3)“.

VI. „P raw ą  nogę podnieś w stecz do środka — I., 
u n ik  w przód  zew n ątrz  —  2. (3;“.

VII. „Ł ączn ie  (I. i V I ) :  ram io n a  w p ion  ze­
w n ą trz , p raw a  n oga  w stecz do środka I . ,  r ®'™- 
w stecz do ś ro d k a ,‘ u n ik  w przód  zew nątrz  —  2. (3)_ .

„L ew ą nogę sk rzyżu j p rzed  p r a w ą : w postaw ie 
sk rzyżnej w lew o n a  m iejscu  w przód  i w stecz (na 
palcach, stóp) — s k a c z !“. T a k t od 1 do ‘20.

E.
I. „R am iona (siln ie) w stecz  — I . ,  p rzen ieś

w bok  — 2. (3)u.
II. „L ew ą zak rok . T ak  sam o: n a  1. sk łon  się 

w p rzó d , n a  2. w stecz , na  8. się p rostu j I . ,  2. (3) .
III. „Z m iana p o staw y  skokiem  -  w r a z !  T a k

sam o — I., 2. (3)“.
IV. , P o s taw a  (p raw a do lew ej) — w r a z ! L ew ą 

nogę podnieś w przód  zew n ątrz  — I ., u n ik  w stecz do
środka — 2. (3)“.

V. „Ł ączn ie  (I. i IV .): ram . w s te c z , lew a n oga
w przód  zew n ątrz  — I . ,  ram . w b o k , u n ik  w stecz
do środka — 2. (3)u-

VI. „P raw ą  nogę podnieś w przód zew n ą trz  —
1., u n ik  w stecz do środka — 2. (3)a.

VII. „Ł ącznie  (I. i V I ) :  ram io n a  w stecz , p raw a 
n oga  w przód zew n ą trz  — I . ,  ram io n a  w  b o k , u n ik
w stecz do środka — 2. (3)“.

„ P rz y s ia d , ram io n a  w b o k , na  m iejscu  w bok 
w lewo, p raw o — s k a c z  ! J . T a k t od 1 do 10.

F.
I. „ W stań !  R am io n a  w  bok —  I . ,  przen ieś

w pion 2. (3)“.
II. „Skokiem  ro zk ro k  — w r a z !  T ak  sam o : na

1 sk łoń  się w lew o, n a  2. w praw o, n a  3. w przód  —
1., 2. (3)“

III. „T ak  sam o, n a  1. sk łon się w praw o, a na  
‘2. w lew o —• I., 2. (3)•“.

IV. „P ostaw a skokiem  — w r a z !  L ew ą nogę pod­
nieś w stecz zew n ątrz  — I . , u n ik  w przód  do śro d k a  —
2. (3)“.

V. „Ł ączn ie  (I. i IV .): ram . w b o k , lew a noga 
w stecz zew n ątrz  — I .,  ram  w  p io n , u n ik  w przód  
do środka — 2. (3)“.

VI. „P raw ą  nogę podnieś w stecz zew nątrz  — I., 
u n ik  w przód do śro d k a  — 2. (3)“:

VII. „Ł ącznie  (I. i  V I.): ram . w bok  , p raw a n oga  
w stecz zew n ą trz  — I . ,  ram . w  p io n , u n ik  w przód  
do śro d k a  — 2. (3)“-

„ P raw ą  nogę sk rzyżu j p rzed  lew ą : w  postaw ie 
skrzyżnej w p raw o n a  m iejscu  w przód  i w stecz (na 
p alcach  stóp) s k a c z ! 11. T a k t od 1 do 20.

(C. d. n.).

Sprawy Związku polskich gimnastycznych 
Towarzystw sokolich w Austryi.

Związek. Posiedzenie W ydziału odbyło się we 
Lwowie d. 16 maja 1897. Obecni: przewodniczący d. 
Czarnik , w ydziałow i: Cenar, D ursk i, Dziędzielewicz,
Fiszer, K rob ick i, P ad ew sk i, Romanowski , Tarnawski, 
W a llek , W ierzejski. U sprawiedliw ili nieobecność dd. : 
L ip ińsk i, N artow ski, Romanowicz , Ślosarski i Turski.

Odczytany protokół posiedzenia z 7. marca b. r. 
przyjęto bez zmiany.

Przed przystąpieniem do porządku dziennego wy­
słuchano szczegółowego sprawozdania d. Durskiego z pierw ­

szej lustracyi związkowej , przeprowadzonej 9. m aja b. r. 
w Towarzystwie giinnast. Sokół w Stanisławowie , jako 
centralnem gnieździe okręgu V II. Sprawozdanie t o , bę­
dące cklubnem świadectwem prawidłowego rozwoju i życia 
w zlustrowanem Towarzystwie przyjęto z pełnem zado­
woleniem do wiadomości i polecono sprawozdawcy umie­
ścić je jako osobny artykuł w Przewodniku gim nasty­
cznym i w ytknąć w nim spostrzeżone drobne usterki, 
w szczególności zaś złe trzymanie się druhów ćwiczących 
po ukończeniu ćwiczenia i niezwracanie uw agi na to, 
aby członkowie T ow arzystw a, którzy zgłaszają się do 
udziału w ćwiczeniach, poddawali się poprzednio oglę­
dzinom lekarskim , co ze względu na interes tychże człon­
ków, jak  na ewentualną odpowiedzialność Towarzystwa, 
powinno być przez nie przynajmniej o tyle przestrzegane, 
aby w danym razie dotyczący druh nie m iał podstawy 
użalać się na to , że nie zwrócono mu uw agi na potrzebę 
zasiągnięcia zdania lekarza.

Następnie przyjęto do wiadomości sprawozdanie d. 
C zarnika, jako reprezentanta Związku na uroczystości 
poświęcenia sztandaru Towarzystwa gim nastyczn. Sokół 
w Ż ółkw i, odbytej 9. maja b. r. Uroczystość odbyła się 
dobrze , a nastrój jej usprawiedliwia nadzieję , że ustanie 
dotychczasowe zupełne zaniedbywanie ćwiczeń gim nasty­
cznych, co w stosownej chwili w ytknął Towarzystu de­
legat Związku.

Przyjęto do Związku Towarzystwo gim nast. Sokół 
w B u r s z t y n i e ,  założone d. 20. sierpnia 1896 a li­
czące 20 członków i przydzielono je do okręgu VII. ( s ta ­
nisławowskiego), tudzież Towarzystwo Sokół w C h r z a ­
n o w i e ,  założone d. 11. kw ietnia 1897 a liczące 32 
członków i przydzielono je  do okręgu I. (krakowskiego).

W  sprawozdaniu W ydziału za r. 1896/7, które ma 
wypracować sekretarz w porozumieniu z prezydyum 
Związku , uchwalono podać do w iadom ości, że skutkiem  
upływu czasu ustępuje p rezes, pierwszy zastępca pre­
zesa , pięciu wydziałowych wybranych na trzy  lata, 
a dwóch na 1 rok i uchwalono przedłożyć V. Zjazdowi 
delegatów wniosek co do stosownego uzupełnienia W y ­
działu.

Temuż Zjazdowi ma być przedłożony wniosek na 
odbycie następnego (VI.) Zjazdu we Lwowie, jeżeliby na 
Zjeździe stanisławowskim nie był postawiony wniosek 
odmienny, względnie właściwy delegat nie zaprosił Zjazdu 
do innego miejsca.

Przyjęto do wiadomości sprawozdanie skarbnika
0 ruchu kasowym za czas od 1. stycznia do 15. m aja 
1897 i polecono umieścić je  w sprawozdaniu W ydziału.

Zniżono wkładkę Towarzystwu gim nastyczn. Sokół 
w Bóbrce na r. 1897 za 43 członków z 50 na 36 ct.
1 Towarzystwu gimnastyczn. Sokół w Żółkwi na r. 1897 
z 50 na 40 ct. ; prośbie zaś Towarzystwa gim nastyczn. 
Sokół w Rohatynie odmówiono zniżenia z powodu nie- 
przedłożenia sprawozdania za r. 1896.

Przyjęto do wiadomości , że W ydział krajow y w y­
asygnował już subwencyę 100 złr. uchwaloną na posie­
dzeniu Sejmu z d. 13. lutego b, r. na wydawnictwo pod­
ręczników do nauki gim nastyki.

Z powodu ciągle powtarzających się wypadków 
rozsełania przez Towarzystwa związkowe tak  do Związku 
jak  do w szystkich towarzystw  sokolich tak  zwanych 
listów dłużnych, cegiełek itp ., celem udzielania datków 
lub zbierania składek na budowę domów sokolich, 
uznano za konieczne zwrócić uwagę tychże tow arzystw  
zw iązkow ych, że takie zbieranie składek wprawdzie je s t 
uzasadnione w poczuciu łączności sokolej , lecz okazuje 
się wobec rzeczywistych stosunków zupełnie niewłaściwem, 
ponieważ wszystkie Towarzystwa sokole m ają swoje miej­
scowe c e le , a walczą z niedostatkiem i trudnością po­
kryw ania własnych potrzeb i niedoborów, że zatem po­
dobne apelowanie do ofiarności ogółu sokolego musi
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z konieczności spotykać się z zawodem i s tra tą  wydatków 
na d ru k i , portorya itp.

Zatwierdzono ostateczny program Zlotu stan isła­
wowskiego i zastosowano doń program Zjazdu delegatów
0 ty le , źe 6. czerwca odbędzie pierwsze publiczne posie­
dzenie o 10. godz. rano , a 7. czerwca drugie publiczne 
posiedzenie o godz. 10i/2 rano.

Przyjęto do wiadomości program zlotu wadowickiego
1 uchwalono, źe Związek w tym Zlocie ma reprezentować 
wydziałowy jego d. Leonard T arnaw sk i, prezes Sokoła 
przemyskiego.

Przyjęto do wiadomości doniesienie okręgu VI. 
(tarnopolskiego), źe na mocy uchwały z 28. m arca b. r. 
odbędzie się w Tarnopolu 4. lipca b. r. Zlot okręgowy, 
tudzież zatwierdzono główne punkty programu tego Zlotu, 
polecając d. Durskiemu odbyć w Tarnopolu lustracyę 
związkową i przy tej sposobnośoi zwrócić uwagę prze­
wodnictwa okręgowego, źe z programu zlotowego należa­
łoby wypuście punkty zbędne , kosztowne i nużące. — 
Delegatów Związku na ten Zjazd ma oznaczyć komisya 
miejscowa.

Przyjęto do wiadomości doniesienie okręgu III . 
(rzeszowskiego), że na 16. maja zwołane je s t posiedzenie 
W ydziału okręgowego, a między przedmiotami obrad je s t 
także wniosek okręg, grona nauczycielskiego na urzą­
dzenie Zlotu okręgowego, tudzież takie samo doniesienie 
okręgu II . (tarnowskiego), który nad Zlotem swoim miał 
obradować na posiedzeniu 9. maja b. r.

K u r s  n a u c z y c i e l s k i  wakacyjny uchwalono 
urządzić we Lwowie w czasie od 16. lipca do końca 
sierpnia 1897 pod kierunkiem d. .Romualda K w iatkow ­
skiego , wydziałowego i członka Grona nauczycielskiego 
Towarz. gimnast. Sokół we Lwowie i Grona związkowego, 
przy pomocy jednego z członków pierwszego g rona, k tó ­
rego on sam wybierze i jednego z lekarzy lwowskich, 
którego komisya miejscowa w tym celu uprosi. K a n ­
d y d a c i  na ten kurs m a j ą  z g ł a s z a ć  s i ę  do W y ­
działu Związku z a  p o ś r e d n i c t w e m  m i e j s c o w e g o  
T o w a r z .  g i m n a s t .  S o k ó ł  należącego do Związku, 
a obok dotychczasowych warunków dopuszczenia do 
uczestnictwa w kursie wymaga się od W ydziałów To­
warzystw związkowych, aby polecały tylko takich kan­
dydatów, o których mogą przypuszczać na pewnej pod­
staw ie , że po ukończeniu kursu będą kierownikami, 
a względnie pomocnikami kierowników ćwiczeń gim nasty­
cznych w Towarzystwach sokolich. Kandydatom  kursu 
zapewnia się bezpłatne pomieszkanie. O pozwolenie uży­
wania sali i przyrządów gimnastyczn. należy udać się 
do W ydziału Towarz. gim nast. Sokół we Lwowie.

Wniosek W ydziału Towarzystwa gimnastycznego 
Sokoł w Sanoku nadesłany na Zjazd delegatów, a opie- 
w ający : „Zloty ogólne m ają się odbywać co la t 5 ; zloty 
okręgowe odbywają się z reguły co dwa la ta ,  jednakże 
każdy okręg winien urządzić w ciągu 5 la t z wyklucze­
niem roku zlotu ogólnego przynajmniej jeden zlot“ _
uchwalono przedłożyć Zjazdowi z wnioskiem na odrzu­
cenie, ponieważ co do terminów zlotów zapadła uchwała 
niedawno, bo na IV . Zjeździe delegatów d. 29. czerwca 
1896, a w ciągu jednego roku nie zaszło i nie mogło 
zajść nic takiego , coby usprawiedliwiało uchwałę po­
wyższej przeciwną.

Natom iast uchwalono przedłożyć V. Zjazdowi do 
przyjęcia i uchwalenia wniosek d. W allek a , opiewający 
tak j „Z powodu przypadającej w r. 1902 dziesiątej ro 
cznicy powstania Związku polskich gimnastycznych To­
warzystw sokolich, V. Zjazd delegatów uchwali odbyć 
w tymże roku IV . Zlot powszechny we Lwowie i poleci 
równocześnie Wydziałowi Związku wstawiać corocznie do 
budżetu 500 złr. na budowę boiska14.

Przyjęto do wiadomości sprawozdanie d. Czarnika, 
że_ z powodu spóźnienia odpowiedzi na kwestyonarz W y­
działu, mógł dopiero niedawno przystąpić do wypraco­

wania projektu r e g u l a m i n u  u b i o r o w e g o ,  i źe do­
piero po bliższem rozpatrzeniu tego projektu przez ko- 
misyę miejscową roześle się go wszystkim wydziałowym.

Towarzystwu gimnastycznemu Sokół w B ochn i, na 
prośbę o pozwolenie wezwania w szystkich gniazd związ­
kowych do wzięcia udziału w uroczystym obchodzie 
w dniu 5. września b. r. setnej rocznicy legionów pol­
skich i wmurowania w kościele bocheńskim tablicy pa­
miątkowej na cześć Jan a  H enryka Dąbrowskiego , po­
zwolono zaprosić tylko gniazda należące do okręgu 
krakowskiego za porozumieniem się z W ydziałem okręgo- 
wym (§. 18. reguł, dla okr.).

Temu samemu Towarzystwu, na proźbę o pozwolenie 
zaproszenia gniazd z różnych okręgów do wzięcia udziału 
w wyznaczonej na 29. czerwca b. r. uroczystości poświę­
cenia sztandaru , pozwolono zaprosić tylko delegatów 
gniazd leżących w okręgu krakowskim.

P lzyjęto do wiadomości „ćwiczenia okazowe na r. 
1897“ nadesłane przez Związek Sokołów polskich w pań­
stwie niem.

Przyjęto do wiadomości, źe na obchodzie 30-tej 
rocznicy Towarz. gimn. Sokół we Lwowie d. 25. marca 
b. r. uczestniczył reprezentant Z w iązku , a W ydział .To­
warz. gimn. Sokół w Gródku urządził 2. maja b. r. kon­
cert na uczczenie rocznicy konstytucyi 3. maja.

Przyjęto do wiadomości doniesienia Towarzystw 
gimn. Sokół w Kopyczyńcach , K ołom yi, Bóbrce, Bochni, 
i Gorlicach o dokonanych wyborach W ydziałów a wzgl. 
delegatów związkowych.

Towarzystwo gimn. Sokół w Przemyślu wykluczyło 
znowu jednego członka za czyn niehonorowy, a nazwisko 
jego ma być podane wszystkim Towarzystwom związko­
wym do wiadomości.

W skutek zaproszenia przez „telovadno drustvo 
Cel j ski Sokol “ na uroczystość poświęcenia sztandaru w d. 
6. i 7. czerwca b. r. i zawody gimnastyczne wszystkich 
słowiańskich Towarzystw sokolich uchwalono wysłać sto­
sowne pismo.

Takie same pismo ma być wysłane do „Stowarzy­
szenia obywateli dla gim nastyki Duszan Silny" w Biało- 
grodzie wskutek zaproszenia na uroczystość poświęcenia 
sztandaru w d n iu , który jeszcze osobno będzie podany 
do wiadomości Związku.

Zaproszenie Dr. Jerzego Gutha na „kongres olim­
pijsk i14 w Ha wrze w r. 1897 przyjęto do wiadomości.

Przedstaw ienie, ewentualnie rekurs przeciw we­
zwaniu do zapłaty podwójnej należytości stemplowej z po­
wodu nieostemplowania doniesienia do M inisterstwa 
o zmianie sta tu tu  Zw iązku, załatw iła kraj. D yrekcya 
skarbu odmownie , ponieważ zdaniem jej Związek nie na­
leży do kategoryi stowarzyszeń, o których je s t mowa 
w poz. tar. 75. lit. r. — Przyjęto do wiadomości.

O pouczenie w sprawie zawiązywania towarzystwa 
sokolego odniósł się i otrzym ał odpowiedź potrzebną : 
komitet we Frysztaeie , p. Stefan Jakubow ski w Buka- 
czoweach, d. Janusz Górski w L isk u , p. Jan  L udkie­
wicz w Zurawnie , d. Koliński w Horodence i Dr. Paweł 
B iedka w Chrzanowie. — Przyjęto do wiadomości.

Uchwalono wydrukować nakładem Związku podrę­
cznik dla nauczycieli gim nastyki „100 lekcyi praktycznych 
ćwiczeń wspólnych ciężarkami i laską żelazną, 3 - i 4 -tak­
towych , dla użytku nauczycieli Towarzystw sokolich11 
układu d. Jana  D ursk iego , jako część składową druku­
jących się już dla powyższego celu lekcyi praktycznych; 
„D rążek11, ukł. d. Edmunda C enara , — „Poręcze11, ukł. 
d. Antoniego Durskiego , — „K ółkau ukł. d. Dr. Teofila 
Tyszeckiego i „Koń“ ukł. d. W ładysław ą Janikowskiego. 
Ponieważ zaś zamierzone jest wydawnictwo jeszcze kilku 
innych podręczników, —  a w pierwszym rzędzie wiernego 
tłumaczenia rozporządzenia M inisterstwa wyznań i oświaty 
w sprawie nauki gim nastyki w szkołach średnich , — 
upoważniono dd, Antoniego D urskiego, Edmunda Cenara



i W ładysław a Janikow skiego do wydawania opinii tech­
nicznej , a komisyą miejscową do zezwalania na wydru­
kowanie podręczników, które ci druhowie uznają jako 
potrzebne i należycie opracowane.

Na te m , nie wyczerpawszy porządku o b ra d , za­
kończono o godz. 2. Di". X. F.

Okręg I. krakowski.
W y d z i a ł  o k r ę g o w y  ogłosił i rozesłał do gniazd 

swego okręgu następującą
O d e z w ę :

Na dniu 6. i 7. czerwca b. r. zwołany je s t I. Zlot 
Sokołów krakowskiego okręgu do W adowic.

Program  został ogłoszony — „rozkazy i wska-
zówki“ rozesłane *).

Zlot ten — to roczny przegląd Sokołów krakow­
skiego okręgu , jako jednej drużyny; to złożenie dowodu, 
że rok ubiegły marnie nie m in ą ł, ze żywię idea sokola, 
że rośnie i idzie naprzód praca sokola.

W ięc stanąć mają karne hufce w szeregach i na
b o isk u , a poza niemi uścisnąć ma dłonie zwarta brać
sokola — jedna. Zacierają się gniazda — staje sokol­
stwo.

Niech na boisku dźwigną się w górę silne ramiona, 
by wykazać dorobek siły, zdrowia i dziarskości.

Niech w szeregach staje brać k a rn a , ochocza, świa­
doma swej siły  — św iadom a, że siła w jednośc i, że 
potęga w idei.

Mamy wykazać dorobek dzielności fizycznej i doro­
bek dzielności moralnej.

W ezwani na ten d o raźn y  przegląd Sokoły krakow­
skiego okręgu — winni się staw ić wszyscy, — wszyscy 
co nie z słów tylko, lecz z czynów i ducha Sokołami.

Uchylić się od stawienia mogą ci jedynie, którym 
prawdziwa niemożność w drodze staje. To nie zaprosze­
nie — to wezwanie. I  jeszcze jedno: Zlot okręgowy po 
raz pierwszy urządzony, niech ma właściwy — sokoli 
charakter. Urządzamy go w wadowickiem gnieździe, —  
lecz to nie gościna — to punkt zborny.

Od gospodarzy naszych nie wolno nam żądać przy­
j ę ć , uroczystości, objawów gościny — dać nam ich — 
im samym nie wolno.

To zebranie się szyków sokolich na oznaczonem 
bo isk u , na którem goście i gospodarze w jedne zszere- 
gowani hufce stanąć m a ją , — ma dow ieść, że hasła 
sokole : hart i karność , siła i godność , dzielność ciała i 
dzielność ducha — to nie czcze słowa.

Czołem!

Z Wydziału Okręgu krakowskiego.
A. Swiderski. W. Turski.

W adowice, jedno z najnowszych m iast naszego 
kraju , robią przygotowania postępujące żywem tempem, 
aby Zlot w ypadł jak  najświetniej i aby program Zlotu 
był wykonany należycie. J a k  najważniejszą częścią tego 
programu będą ćw iczenia, tak  też obok przygotowania 
ic h , największego w ym agała starania budowa boiska. 
W ybrano na nie prześliczne miejsce w dolinie Skawy, 
skąd roztaczają się prześliczne widoki górskie a między 
nimi najpiękniejszy widok Babiej góry występującej m a­
jestatycznie na tle innych gór. Samo boisko 30 m. długie, 
a 32 m. szerokie, ma od strony zachodniej, północnej 
i wschodniej pas wolny, szeroki cztery m., od południowej

*) W ogłoszonym „wyciągu z regulaminu odznak służ­
bowych" zaszła ta  omyłka, że w pierwszym ustępie zamiast 
,,b) w strojach ćwiczebnych odznak nie ma żadnych", powinno 
być: „ n a c z e l n i c y  g n i a z d  pasek ćwiczebny niebieski", a 
w drugim ustępie do słów pod ,,c) n a c z e l n i k  o k r ę g o w y  
przepaska niebiesko-biała 10 cm. szeroka" należy dodać: i 
trabka 14 cm. długa i t. d. jak pod d) (p. „Przew. gimn." nr. 
5. z r. 1897).

(na pomieszczenie przyrządów) sześć metrów. Poza ota­
czającą baryerą pozostawiono na miejsca stojące sześć 
metrów przestrzeni niezasłoniętej od południa całkiem, od 
wschodu i zachodu w mniejszej połowie. Tylko od pół­
nocy umieszczono trybunę z 3 lożami i miejscami siedzącemi, 
długą 52 m. Miejsce zboru dla ćwiczących umieszczono 
za trybuną i w wyższej połowie wschodniego i zachodniego 
oszalowania. W ejście na boisko wygodne , 6 m. szerokie, 
dla ćwiczących od zachodu, dla widzów od wschodu. 
Ćwiczenia, według orzeczenia znawców bardzo piękne, 
są już należycie przerobione, a to zarówno ćwiczenia 
wolne jak  laskami i maczugami, Sokół k rakow sk i, który 
przyseła 150 ćwiczących , wykona poza ogólnemi ćwicze­
niami jednego dnia piram idy na koniach , a drugiego 
ćwiczenia szkoły jazdy konnej. Inne gniazda okręgowe 
w ystąpią także licznie w pochodzie i na boisku. Festyn 
ogrodowy w połączeniu z loteryą fantową będzie pierwszą 
tego rodzają zabawą w W adowicach. Loterya fantowa 
dobrze się zapow iada, a ręczą za to panie miejscowe 
i okoliczne, które zajęły się jej urządzeniem. Uroczysty 
pochód z boiska przez najpiękniejszą u licę , zatrzyma się 
na rynku dla złożenia hołdu m iastu , którego Repre 
zentacya zawsze je s t dbałą o dobro i rozwój m iasta, 
a daleka od małomiejskiej zaściankowości, umie w po­
ważnych chwilach stanąć na wysokości swego zadania, 
co ostatnie w ypadki aż nadto dobrze wykazały. Inne 
uroczystości zapowiadają się dobrze. Komisya kw aterun­
kowa rozporządza kwaterami i zbiorowemi i osobnemi, 
a gotowość, z ja k ą  tutejsi obywatele ofiarują pryw atne 
swe mieszkanie , świadczy o pochwalaniu celów i uznaniu 
działalności Towarzystw sokolich. Nie zapomniano także 
i o części gastronomicznej , a osobna w tym  celu wy­
brana komisya zapewnia uczestników, że nie znajdą po­
wodu do utyskiw ań.

A zatem do widzenia druhowie - Sokoły! P rzyby­
wajcie ja k  najliczn ie j, a ćwiczeniami wykonanemi nale­
życie, złóżcie dowód dojrzałości i rozumienia obowiązków 
sokolich !

Bochnia. Szósty rok istnieje nasze towarzystwo. 
Przy 10.000 mieszkańców liczy gniazdo nasze dziś 187 
członków. Żywsze życie obudziło się u nas w zeszłym 
roku w c h w ili, w której otrzymaliśmy z rąk  pp. Tytusa 
i Antoniny Meysnerów w spaniały dar, najpiękniejszy 
w sokolstwie sztandar wartości 850 złr. w. a. O dtąd 
to do dzisiaj przybywa nam w każdym miesiącu kilku 
nowych członków, więcej nas też dziś staje do ćwiczeń 
i na Zlot do Wadowic pojedzie nas przynajmniej 40. D ru­
hów, posiadających strój sokoli, liczymy dziś 60. Posia­
damy własną salę , ale zbyt szczupłą i nieodpowiadającą 
wymaganiom hygienicznym , dlatego zbieramy od roku 
fundusze na przyszły budynek. Fundusz budowy wynosi 
dziś 1791 złr. 90 ct. Do szybkiego wzrostu jego przy­
czyniły się w znacznej części panie z Bochni i okolicy, 
które zawiązały między sobą osobny komitet budowy 
przyszłego gniazda.

Ceniąc życzliwość i m ateryalne poparcie publi­
czności , odwzajemniamy się jej w ten sposób, że prawie 
bezinteresownie prowadzimy gim nastykę dziatwy szkolnej. 
Chłopcy ćwiczą się w 8 godzinach tygodniowo, dziew- 
czątka w 6 godzinach tygodniowo. Serce rośnie z radości 
na widok czasem i 150 dziatwy karnej , ćwiczącej pod 
kierunkiem dwu nauczycieli i dozorem szkolnym , któremu 
niniejszem składam y publiczne uznanie za współdziałanie 
w prowadzeniu dziatwy poza budynkam i szkolnymi.

Ja k  w roku ub ieg łym , rak i teraz w połowie 
czerwca urządzimy popis dziatwy, tak  chłopców, jak 
i dziew cząt, a na każdym popisie ogród nasz zapełnia 
się rodzicami dziatwy i publicznością , która cieszy się, 
widząc w szeregach dziatwy wzorowy porządek i posłuch 
przodownikom.

N a  d z i e ń  29. c z e r w c a  1897 z a p o w i e d z i e ­
l i ś m y  p o ś w i ę c e n i e  s z t a n d a r u ,  a ciesząc się
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sym patyą gniazd sąsiednich, spodziewamy się licznego 
ich udziału.

Już teraz przygotowujemy uroczystość pamiątkową 
setnej rocznicy legionów polskich i twórcy ich Jana  
H enryka D ąbrowskiego, którego wioska rodzinna leży
0 11 kim. od m iasta Bochni. W d n i u  5. w r z e ś n i a  
b . r  b ę d z i e  o d s ł o n i ę c i e  w k o ś c i e l e  f a r n y m  
t a b l i c y  p a m i ą t k o w e j ,  projektowanej przez znanego
1 cenionego u nas i za kordonem arty stę  malarza L. S ta ­
siaka a rzeźbionej przez W. Samka.

_ W łasnym nakładem wydaliśmy piękny obraz „miejsce 
rodzinne Dąbrowskiego". Treść obrazu jest podniosłą, 
budzącą wiarę w lepszą przyszłość, k tórą  gotuje sokol­
stwo. Obraz ten rozesłaliśmy wszystkim gniazdom w Ga- 
b c y i, celem jego rozpowszechnienia.

By zaznajomić szerszą publiczność ze stosunkami 
Europy w czasie powstania legionów polskich, urządzi­
liśmy szereg wieczorków, na których prof. gimn. Edward 
Kozłowski wygłosił trzy odczyty „O Dąbrowskim i le­
gionach polskich". Sala nasza była pełną drużyny i szer­
szej publiczności.

Radzie powiatowej bocheńskiej uczyniliśmy propo- 
zy°y§ i cz> by nie wzięła inicyatyw y do postawienia 
w Bochni pomnika dla H enryka Dąbrowskiego.

Z uznaniem podnieść należy szczere chęci członków 
naszego gniazda. Ci widząc , że tak na uroczystość po­
święcenia sz tandaru , jak i na obchód rocznicy legionów 
potrzeba nakładów, sami dobrowolnie zawiązali kółko 
dramatyczne , które wystawiło już trzy jednoaktówki. Na 
uroczystym wieczorku rocznicy ogłoszenia konstytucyi 3. 
m aja , odegrało kółko obraz historyczny Adama Stasz- 
czyka „Kościuszko w Petersburgu". Sala na tym wie­
czorku była tak  zapełnioną, że musieliśmy pozdejmować 
drzwi wiodące do sąsiednich u b ik acy i, bo i te były 
pełne drużyny i publiczności. Kółko dram atyczne , zosta­
jące pod kierunkiem niestrudzonego, ożywionego jak  naj- 
epszemi chęciami inż. J . K rudow skiego, położyło sobie 

za zadanie nietylko stronę m ateryalną , ale też wytknęło 
sobie cel, popularyzowanie komedyi i dram atu wyłącznie 
autorow polskich, obznajmianie szerszej publiczności 
z naszą lite ra tu rą , budzenie do życia właściwego miesz­
czaństw a, które kiedyś, jeżeli sokolstwo ma się w pełni 
rozw inąć, musi stanowić jego rdzeń , jego sta łą  podstawę, 
/zyskawszy m ieszczaństwo, będzie już tylko jeden krok 
do ludu.

Chrzanów. Za inicyatyw ą Dra Paw ła Biedki i Sta- 
1118 awa M ichalskiego, zwołane ad hoc obszerniejsze zgro- 
madzenie uchwaliło s ta tu t dla założyć się mającego To- 
warz. gimn. Sokół w Chrzanowie, a reskryptem  z 11. 
kwietnia b. r. 1. 30 456 przyjęło Nam iestnictwo ten s ta tu t 
do wiadomości. Na razie przystąpiło do Towarzystwa 32 
członków, którzy na Walnem zgromadzeniu 11. m aja b .r . 
wybrali wydział w następującym  składzie: prezes Jan  
B ieronski, zast. prez. W ładysław  D ygulski , sekretarz 

r. Paweł B iedka, skarbnik Jakób Z ach , gospodarz 
Stanisław  Michalski , bibliotekarz Michał Makuch i dd.
Dr. Kaźm. W oynarowski, A ugust Ajdukiewicz, W ładysław  
Kropiowski i Andrzej Kontnik. — D. Stanisław  Michalski, 
egzaminowany nauczyciel g im nastyki, podjął się bezin­
teresownego prowadzenia ćwiczeń.

Kraków, Na posiedzeniu dnia 30. kw ietnia b. r. 
ukonstytuował się W ydział Sokoła pod przewodnictwem 
prezesa D ra W awrzyńca Stycznia , w ybierając I. zast. 
prezesa d. Karola Szurka; I I . zastępcą prezesa d. W ła ­
dysława Turskiego, sekretarzem d. Mieczysława Ujejskiego, 
tegoż zastępcą d. Dra Maxyma D olińskiego, dyrektorem 
d. Adama Swidrygełłę - Świderskiego , tegoż zastępcą d. 
Jana  Pawlicę , skarbnikiem  d. D ra Michała K o y a , za­
stępcą skarbnika d. Eugeniusza Rejnera , gospodarzem d. 
D ra Kazimierza Służewskiego , zastępcą tegoż d. Wincen- 
tego Piw ow arskiego, bibliotekarzem d. Szczęsnego Ku­
cińskiego , chorążym d. Franciszka D ydusiaka , delega­

tami do grona nauczycielskiego dd. D ra M ichała Koya 
i Józefa Zelka. Imieniem W ydziału Sokoła Ujejski.

Wadowice. W r. 1896 należeli do Zarządu na­
szego Towarzystwa sokolego następujący druhowie: 
prezes Józef Kurowski , zastępca Eugeniusz Gluziński ; 
wydziałowi: Dr. W. W ieczysław G ed l, Dr. M aryan 
Homme, Tadeusz K ołom łocki, Teofil N artow sk i, D r T a­
deusz S tarzew sk i, Alfred S tepek , Alfred Van Roy i Jan  
W aligórski; zastępcy: Jan  Macudziński i Karol Osiowski, 
którzy po wyjeździe z Wadowic dd. Hommege i Stępka, 
weszli w skład W ydziału ; członkowie komisyi rewizyjnej : 
Franciszek Podwiń i Kornel Żaroffe. Delegatam i do 
Związku b y li: Dr. Gedl i Teofil N artow sk i: zastępcami 
Józef Kurowski i J a n  Macudziński,

W ydział w ybrał dyrektorem D ra Gedla , zast. Dra 
Starzew skiego, skarbnikiem  N artow skiego, zast. Dra 
Hom m ego, sekretarzem W aligórskiego, zastępcą Van 
Roya , zawiadowcą Chóru Stępka a Oddziału cyklistów 
Kołomłockiego,

Przedewszystkiem zdajemy sprawę z przebudowy 
sokolni. Wobec braku funduszów nie podjęliśmy wykoń­
czenia budynku wewnątrz , zostawiamy go więc w takim 
stan ie , w jakim  go odebraliśmy: widne i obszerne sale 
i resztę ubikacyi bez sufitów, surowe ściany, salę gim ­
nastyczną bez pożądanych galeryi. Drobnostką nazwać 
należy uporządkowanie placu budowy, wyrównanie zruj­
nowanej budową części boiska i wykończenie tym czaso­
wego ogrodzenia budynku sztakietam i , które prawie ża­
dnego nakładu nie wymagało , dzięki ofiarności d. Józefa 
Wojkowskiego , J .  Albertiego, Dr. Gedla i A. Goldmana. 
Komitet budowy dopiero w maju przedłożyć mógł W y­
działowi szczegółowe sprawozdanie z przebudowy sokolni 
wraz z zestawionymi rachunkam i do przyjęcia i zatw ier­
dzenia. Ze sprawozdania tego w ynika, że łączne koszta 
przebudowy sokolni wynosiły 28025 złr. 49 ct. w. a., 
w czem mieści się kwota 500 złr. 58 ct., obliczona 
w przybliżeniu za darowane m ateryały. W  ciągu roku 
po zamknięciu rachunków przez komitet budowy spłacono 
z zaległości za dostawione m ateryały budowlane 570 złr. 
10 ct. ta k , że z końcem r. 1896 pozostaje do zapłacenia 
3319 zł. 08 ct. Dobrowolne składki miesięczne pewnej 
liczby członków z wyłącznym przeznaczeniem na cele 
budowy zasiliły w tym  roku fundusze Towarzystwa 
kwotą 198 złr. 50 ct. Na to źródło dochodów musimy 
być dumni ! świadczy ono bow iem , że składający stałe 
datki według możności, zrozumieli doniosłość zasady sa­
mopomocy, a zarazem , że wyrwałość w społeczeństwie 
naszem nie należy do rzadkości, że potrafimy nie tylko 
łatwo do czynów się zapalać ale i w nich wytrwać.

I  na rok 1895/96 urządził W ydział ślizgawkę na 
s ta w ie , ofiarowanym do użytku Towarzystwa i tym ra ­
zem bezpłatnie przez dzierżawcę stawów p. Franciszka 
Cierpiałka. Sezon ślizgawkowy z bardzo małemi przer­
wami trw ał pełne 3 m iesiące, a ślizgawka zamkniętą zo­
sta ła  dopiero w drugiej połowie marca. Towarzystwo w y­
dało na nią 71 złr. 20 c t . , a z kart sezonowych, ze 
wstępów jednorazowych i z biletów dla uczniów gimna- 
zyałnych zebrało ogółem 133 złr. 30 ct., została zatem 
nadwyżka w kwocie 62 złr. 10 ct. Osób dorosłych k o ­
rzystało ze ślizgawki 34, uczniów gimnazyalnych 94 — 
o 2 / więcej jak  w sezonie 1894/95. Ślizgawką zajmował 
się ten sam komitet i pod tern samem przewodnictwem 
co i w roku poprzudnim.

Ćwiczenia członków i uczniów T ow arzystw a, oraz 
uczniów szkół publicznych odbywały się pod kierowni­
ctwem kwalifikowanego nauczyciela gim nastyki K azi­
mierza Usiekniewicza i zarządem dyrektora Towarzystwa 
D ra Gedla.

Przyjęcie uczniów na naukę gim nastyki zawisłem 
było bez w yjątku od poświadczenia lekarskiego. Badał 
wszystkich lekarz Towarzystwa Dr. Gedl. Od członków 
nie wymagano takiego pośw iadczenia, a tylko nowo
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wstępującym zalecano dla wszelkiej pewności przed roz­
poczęciem ćwiczeń poddać się lekarskiemu zbadaniu.

Ruch w ćwiczeniach gim nastycznych był następujący :
1. 1. Członkowie trzy razy tygodniowo (w ponie­

działk i, środy i piątki) od godziny 7 —8 wieczór w liczbie 
36, w przeciętnej 17.

2. Uczniowie Tow arzystw a:
a) młodsi w przeciętnej liczbie 16, trzy razy tygo­

dniowo) ;
b)  starsi w przeciętnej liczbie 6, trzy razy tygo ­

dniowo ;
c) dziewczęta w przeciętnej liczbie 11, również trzy 

razy tygodniowo.
3. Uczniowie, pobierający naukę gim nastyki za re- 

muneracyą udzielaną przez wysoką c. k. Radę szkolną 
krajową i Świetną Reprezentacyę m iasta Wadowic w r. 
1895/96:

a) Uczniowie gimnazyalni w liczbie 197 w 3 od­
działach, a 19 zastępach 6 godzin tygodniowo;

b) uczniowie szkoły ludowej męskiej w liczbie 244 
również w trzech oddziałach a 16 zastępach 6 godzin 
tygodniowo.

Z zestawienia tego w y n ik a , że tygodniowo ćwi­
czyło się osób 491 w godz. 24.

Z przyjemnością zaznaczamy, że uczęszczanie dziew­
cząt było regularniejsze i pilniejsze, niżeli w latach 
ostatnich. Liczba jednak zapisanych nie przeniosła cyfry 
12, mimo, że W ydział dokładał wszelkich s ta ra ń , aby 
zachęcić rodziców do posyłania swoich córek do „Sokoła11. 
Nie tracim y nadziei, że i w tym kierunku nastąpi zwrot 
ku lepszem u, bo trudno p rzypuścić , aby ogólnemu prą­
dowi do podniesienia sił fizycznych i ich wyrobienia 
u młodzieży mogli się rodzice w wychowaniu dziewcząt 
długo opierać.

Inaczej u chłopców; tu spostrzegać się daje w i­
doczny postęp w pojmowaniu znaczenia gim nastyki dla 
sił i zdrowia —■ roją się też godziny ćwiczeń tej młodzi, 
zyskującej nietylko zdrowie fizyczne ale i moralne w „So- 
kole“ ! Wymownym dowodem tych skutków były publi­
czne ćwiczenia uczniów gim nazyalnych w dniu 9. czerwca 
1896. Do ćwiczeń wolnych stanęło 105, do ćwiczeń na 
przyrządach ze- zmianą 181, do ćwiczeń maczugami 25 
uczniów. W szystkie ćwiczenia układu naczelnika naszego 
odbyły się przy dźwiękach orkiestry, złożonej z uczniów 
gim nazyalnych, a nagrodzone zostały za wzorowe wyko­
nanie hucznymi okłaskami grona profesorów i publiczności. 
Z przyjemnością zaznaczyć musimy, że obecny na popisie 
c. k. Radca szkolny p. Ludomir German, który z całą 
uwagą i znajomością rzeczy ćwiczeniom się przypatrywał, 
z prawdziwem zadowoleniem wyraził uznanie obecnemu 
W ydziałowi za gorliwe zajmowanie się i dbałość o naukę 
gim nastyki dla młodzieży i podziękowanie naczelnikowi 
Usiekniewiczowi za jego w ytrw ałą i skuteczną pracę.

Także członkowie Towarzystwa uczęszczali na ćwi­
czenia nie tylko pilniej ale i liczniej ; a ponieważ cyfra 
przeciętna ćwiczących się po zlocie w Krakowie wzrosła, 
nie można tego zwiększenia się liczby ćwiczących przy­
pisać chwilowemu zapałowi przedzlotowemu, ale zrozu­
mieniu potrzeby odświeżenia i wzmocnienia sił na sali 
gimnastycznej. Nawet w m iesiącach le tn ich , w czasie 
w akacyi, odbywały się ćwiczenia juz to w sali na przy­
rządach już to na boisku , w rzucaniu dyskiem , którym 
Towarzystwo powiększyło w tym roku inwentarz przy- 
borów gim nastycznych. Do bibloteki gimnastycznej za­
kupił W ydział pięknie wykonane fototypie.

Z powodów od W ydziału niezawisłych nie udzielano 
w tym roku nauki szermierki. Za to k o ł o  miało swoich 
opiekunów, a tem samem i zwolenników, których w Od­
dziale cyklistów było z końcem roku 1896 ośmiu. Odział 
pokrył swoje wydatki z funduszów własnych , powstałych 
z wkładek członków, a nadwyżkę w kwocie 31 złr. 55 ct. 
przelał z końcem roku do kasy Towarzystwa.

W ładki miesięczne wraz z wstępnem członków w y­
niosły w r. 1896, o 76 złr. 50 ct. więcej niż w r. 1895, 
bo 1284 złr. W ciągu roku przybyło członków 46, w y­
stąpiło 27, wykreślono z powodu zalegania z władkami 
6, zmarło 2, tak , że z dniem 31. grudnia 1896 pozostało 
członków 212, a więc o 12 w ięcej, niżeli z końcem 1895 r.

W inniśm y na tem miejscu poświęcić serdeczne 
wspomnienie dwom zmarłym druhom naszym. Jednym 
był ś p. Ignacy Dobrodzicki, który nieskazitelnym  
charakterem , pracą , usłużnością i uprzejmością zjednał 
sobie wszystkie w arsty naszego społeczeństwa, a Towa­
rzystwem naszem , którego był jednym z założycieli, ser­
decznie zawsze się zajm ował, a chociaż z powodu zdrowa, 
które w skutek ran w walce o niepodległość w r. 1863 
nadwyrężonem zostało , nie brał udziału w ćwiczeniach 
gim nastycznych , zapisał się dobrze w jego pamięci nie 
tylko jako prawy Sokół, ale jako jego dobrodziej.

D ru g i, ś. p. S tanisław  Zacharyasiew icz, pojmował 
cele Towarzystwa pow ażnie, od pracy dla niego nigdy 
się nie usuwał i należał do tej coraz rzadszej młodzieży, 
która własną osobistą pracą , do utrzym ania bytu mate- 
ryalnego Towarzystwa się przyczynia.

Dochody Towarzystwa wynosiły 5407 złr. 2 3 1/2 ct. 
Złożyły się na tę kwotę w głównej mierze opłaty 
członków i uczniów^ subwencye od Wysokiego W y­
działu krajow ego, Świetnej Reprezentacyi powiatowej 
wadowickiej i pow. K asy Oszczędności, remuneracye 
R ady m. W adowic i R ady szkolnej krajowej , tudzież 
inne przygodne wpływy. Natom iast Komitet teatru  am a­
torskiego, zasilający dotąd rok rocznie znaczną kwotą 
fundusze Towarzystwa , w tym roku z różnych powodów 
przyprowadził tylko jedno przedstawienie do skutku, które 
po odtrąceniu kosztów urządzenia przyniosło dochodu 
57 złr. 51 ct. U bytek w tej prawie stałej rubryce do­
chodów nadzwyczajnych pokryliśmy dzięki p. staroście, 
Karolowi F ranzow i, dochodem z wieczorku tanecznego, 
który przyniósł 309 złr. na rzecz Towarzystwa. Rozchód 
wynosił 5.347 złr, ct. ; pozostało w kasie 59 złr.
54 ct.

Mimo trudności finansowych nie szczędził W ydział 
ani pracy, ani czasu, aby i w wewnętrznym rozwoju 
Towarzystwa uw ydatniał się postęp. W yrazem tego był 
wyjazd 49 druhów na Zlot do K rakow a ; z tych  27 
m undurow anych, którzy wzięli udział w pochodzie uro­
czystym. Do ćwiczeń wolnych i laskam i stanęło 16 dru­
hów ; do ćwiczeń na poręczach z powodu niedostatecznej 
ilości przyrządów nie zostaliśmy dopuszczeni. Podnieść 
dalej należy uchwałę naszą i staranie się u W ydziału 
okręgowego o odbycie w przyszłym roku Zlotu okręgo­
wego w W adowicach. Zlot ten rzeczywiście uchwalony 
zo s ta ł, a W ydział juz w październiku rozpoczął czynności 
przygotowawcze powołując wszystkich chętnych druhów 
do współudziału w pracy koło dzieła , które ma zaśw iad­
czyć o działalności naszego okręgu , a nadto czy gniazdo 
nasze biorąc lw ią część pracy w przygotowaniu tego 
Zlotu na s ieb ie , dorosło temu zadaniu. I  nie powątpie­
wamy ani na chwilę , że praca W ydziału uwieńczoną zo­
stanie zupełnem zadowoleniem uczestników Zlotu.

Oceniając ważność zebrań tow arzyskich , urządził 
W ydział w ciągu roku 5 wieczornic, a jedną z nich 
w połączeniu z ćwiczeniami gimnastycznemi.

Łączność z Towarzystwami bratniem i zaznaczaliśmy 
przy każdej nadarzonej sposobności, biorąc czynny udział 
w uroczystościach gniazd sąsiednich, lub też w ysyłając 
z tego ty tu łu  odpowiednie pisma i telegramy.

W obchodach narodow ych, urządzanych w miejscu 
brało Towarzystwo nasze zawsze czynny udział, a w razie 
żądania odstępowaliśmy w tym  celu, z całą gotowością 
naszej sali. W ydział użyczał jej chętnie także innym 
towarzystwom lub komitetom juźto na cele dobroczynne, 
jużto na zabawy. W  ogóle nie na nasze cele udzieliliśmy 
sali naszej w ciągu roku 8 razy.
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Komisya ubiorowa w tym samym składzie co roku 
zeszłego, dostarczyła 8 członkom strojów sokolich i 40 
ubrań ćwiczebnych prócz innych drobnych potrzeb soko­
lich. Zamknięcie rachunkowe wykazało w dochodzie 
294 złr, 38 ct., w rozchodzie 497 złr. 82 c t . ; inwentarz 
przedstawia wartość 360 złr. 71 ct., ra t u członków za­
lega w sumie 229 złr. 15 ct.; stan  bierny wynosi 
368 złr. 27 ct. Członków mundurowanych z końcem 
1896 r. było 33.

Okręg II. tarnowski.
W y d z i a ł .  Dnia 9. m aja b. r. odbyło się posie­

dzenie W ydziału okręgu tarnowskiego. Obecni z zarządu 
centralnego prezes Dr. Mieczysław G ałeck i, wiceprezes 
W alenty Adamski , gospodarz Bazyli M okrański, sekre­
tarz Kazimierz Bigo i jeden delegat z Dąbrowy Antoni 
Laśkiewicz. Delegaci z B rzeska, Dębicy, Pilzna i Woj­
nicza nie staw ili s ię , z okazyi której ^Vydział swoje 
ubolewanie wyraził. Jako goście z W ydziału Sokoła ta r ­
nowskiego przybyli d. O rszu lsk i, Dr. B ocheński, Wój­
cicki , M ichalsk i, G ry l, Krawczyk. — Po zagajeniu po­
siedzenia przez prezesa i oznajm ieniu, że w ubiegłym 
roku nie wiele zdziałano, odczytał d. sekretarz protokół 
z ostatniego posiedzenia , który do wiadomości przyjęto.

Następnie przystąpiono do wyboru zastępcy skar­
bnika w osobie d. Antoniego L aśkiew icza, delegata 
z D ąbrow y; wyboru zastępcy sekretarza i gospodarza 
zaniechano z powodu, że się delegaci nie staw ili i wy­
boru dokonać nie było można. Naczelnikiem dla okręgu 
tarnowskiego wybrano prowizorycznie aż do 1. września 
b. r. to je s t aż do czasu utworzenia stałej posady kie­
rownika , d. Rudolfa S ichraw ę, kierownika w Tarnowie, 
zastępcą zaś d. N. Jecha we W ojniczu.

Następnie odczytano sprawozdanie skarbnika , z któ­
rego się okazało, że gniazda okręgowe z wkładkami do 
funduszu okręgowego zalegają, uchwalono zatem bez­
zwłocznie owe gniazda upomnieć i uiszczenia się ze za­
ległości zażądać.

W dalszej dyskusyi uchwalono, aby d. Rudolf Si- 
ch ra w a , jako nowo w ybrany naczelnik Grona nauczy­
cielskiego okręgowego, zajął się bezzwłocznie ukonstytuo­
waniem tego grona i wykonaniem lustracyi okręgowej 
w myśl uchwały Związku z dnia 28. marca 1897 r. i 
zawiadomieniem w szystkich gniazd okręgowych , aby się 
przygotowaniem do Zlotu zajęły. Do Grona nauczyciel­
skiego okręgowego wybrano nadto d. Rechowicza , W oj­
narowskiego i F o ln e ra , członków Grona nauczycielskiego 
tarnowskiego.

W dalszym ciągu zajmowano się kw estyą Zlotu 
okręgowego na przyszły ro k , którą na podstawie do­
świadczeń ze Zlotów w Stanisławowie i we W adowicach 
na najbliższem posiedzeniu W ydziału okręgowego poru­
szyć postanowiono.

Następnie uchwalono wystosować zapytanie do 
Z w iązku , kiedy wydania regulam inu mundurowego spo­
dziewać się należy, a gdyby to dłuższej miało uledz 
zwłoce, zaznaczyć, ze W ydział sam (? JRed.  ̂ zajmie się ' 
załatwieniem tego.

W reszcie uchwalono zwrot kosztów podróży i dyet 
dla członków Grona udających się na lustracye lub po­
siedzenia Grona nauczycielskiego okręgowego w następu- ■
jący  sposób: Zwrot ceny biletu kolejowego III . k lasy <
albo 10 ct. od kilom etra drogą kołową i dyety  2 zł. za ]
dzień. j

Powyższe przez W ydział okręgowy polecone posie- i
dzenie Grona nauczycielskiego okręgowego już się dnia ]
16. maja odbyło (p. niżej), na które kierownicy gniazd 
okręgowych się staw ili i sprawy gim nastyki i lustracyi (
bardzo szczegółowo i z wielką starannością omawiali. 1
Ażeby uchwalić jednolitość w komendzie, jakoteż różne r
usterki napraw ić, uchwalono zjazd następny Grona okrę­
gowego na czas 19. i 20. czerwca b. r . , to je s t na czas \

u lustracyi Sokoła tarnowskiego przez delegata ze Związku.
0 Zadaniem tego lustratora będzie rad  i wskazówek Gronu 
i- nauczycielskiemu okręgowemu udzielić i przyczynić się 
e do podniesienia i tak  już rozwijającej się gim nastyki 
z w niektórych gniazdach okręgowych.
'  Kazimierz Bigo, sekretarz.
1 _ G r o n o  o k r. D. 16. maja 1897 odbyło się w Tar-
1 nowie posiedzenie okręgowego Grona nauczycielskiego.

Prócz członków miejscowych przybyli naczelnicy gniazd 
z Dębicy, Wojnicza i Dąbrowy. Tematem obrad były 
zapowiedziane przez Związek lustracye. Postanowiono, 
aby lustracya gniazd okręgu tarnowskiego odbyła się 

1 1 w ciągu czerwca b. r . , a nadto postawiono następujące 
3 w nioski:

1. Ż ądać , aby Związek wydał podręcznik ujedno- 
1 stajn iający terminologię rozkazów do ćwiczeń wolnych i

na każdym przyrządzie, oraz dokładne wyjaśnienie wy- 
1 konywania każdego rozkazu , a to celem ujednostajnienia 

ćw iczeń;
2. Zadać , aby Związek wydał podręcznik, poda­

jący metodę i kolejne następstwo ćwiczeń szczególnie dla 
początkujących , i to tak dla cwiczeń wolnych , jak  i dla 
każdego p rzy rządu ;

3. Uchwalono rozesłać gniazdom na ich koszt pod­
ręczniki ćwiczeń, jak ie  obecnie nabyć m ożna;

4. Uchwalono zapytać Związek , jak  rozumie w yra­
żoną w okólniku „jednostajność ćwiczeń** ;

5. żąd ać  od Z w iązk u , aby lustrator związkowy 
w czasie lustracyi urządził 3 dniowy kurs na okręgo­
wych nauczycieli gim nastyki.

Na okręgowego delegata lustracyjnego wybrano d. 
Jagielskiego. — Postanowiono wreszcie ujednostajnić ćwi­
czenia w całym okręgu i dołożyć wszelkich s ta ra ń , aby 
lustracya jaknajlepiej wypadła. Czołem! Józef Wojna­
rowski.

Okręg III. rzeszowski.
Z a r z ą d .  W  dniu 2. maja odbyło się w Rze­

szowie posiedzenie naczelników Towarzystw sokolich 
do okręgu rzeszowskiego należących. Posiedzeniu przewo­
dniczył druh Stary, naczelnik Sokoła w Rzeszowie.
Z okręgu przybyli Stankiewicz z R opczyc, Kowal z Ł ań ­
cuta , Roźkiewicz z T yczyna, z miejscowych zaś byli 
K siążek, Marcinkiewicz. Nie usprawiedliwili nieobecności 
naczelnicy z J a s ła ,  K ro sn a , Tarnobrzegu i Przeworska. 
Po odczytaniu protokołu z ostatniego posiedzenia wyraził 
druh S tary podziękowanie obecnym za pracę koło zlotu 
krakowskiego. —  Następnie odbyła się lekcya wzorowa 
w celu ujednostajnienia prowadzenia ćwiczeń w okręgu. 
W ykonano: 1. Ćwiczenia wolne ciężarkami na tem at: 
Podnoszenie i przenoszenie ramion w kierunkach prostych , 
kroki i w ypady w kierunkach prostych , przeginanie 
i zwroty tułowia łącznie z ruchami ramion. Bieg z wy- 
trzymaniami ramion. T ak t 1. 2. (3). Postawa zasadna, r a ­
miona zwisłe. Trzy zastępy na przyrządach bez zmiany 
a mianowicie na drabinie skośnej „Pochody- z wierzchu** 
druh K siążek ; na koźle „W oltyźe rozkroczne1* d. Ro­
w iń sk i; na żardziach „Zwieszenia** d. Stary. Dalej prze­
prowadzono na drążku „wspierania przedudziami** druh 
Rowiński; wspierania na poręczach „pochody posboki** 
w podporze druh K siążek i na koniu „woltyźe okroczne** 
druh Stary. Przy prowadzeniu na trzech ostatnich przy­
rządach objaśniano każdą grupę i stopień trudności, 
przyczem każdy zastęp robił osobno , by słuchający na- 
nauczyciele jak  najw iększą korzyść i pouczenie wynieść 
mogli. Po odbyciu lekcyi, omawiano tak o w ą , przyczem 
wyrażono życzenie, aby podobne posiedzenia wraz z lek- 
cyami odbywały się częściej, a nawet co miesiąc regu­
larnie , przyczem nawet polecono naczelnictwu , by samo 
między członków Grona tem ata do opracowań przeznaczało.

Uchwalono odbyć lustracye i to ile możności jeszcze 
w m aju , gdyż przeważnie w czerwcu mało gdzie ćwi-
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czenia odbywają. Grono okręgowe postawiło wniosek na 
odbycie zlotu okręgowego w roku 1898, nad programem 
ćwiczeń zlotowych, ma miejscowe Grono pomyśleć i na 
następnem posiedzeniu podać wnioski odpowiednie. Grono 
uchwaliło dalej wysłać naczelnika lub kogoś z członków 
grona na zloty do Stanisławowa i W adowic , którzy by 
jak  najdokładniejsze sprawozdanie z tychże przedłożyli. 
Po posiedzeniu wypożyczył druh S tary niektóre dziełka 
z biblioteczki fachowej Towarzystwa członkom nie posia­
dającym takowych. Stary Karol.

Okręg IV. przemyski.
Sanok. Święcone wspólne odbyło się 21. kwietnia 

wedle programu z góry ułożonego. Z braku miejsca muszę 
poprzestać na w zm iance, źe obchód cały odbył się z taką 
godnością, powagą i spokojem , słowem tak  podniośle, że 
zaprawdę dumni być musimy —- my sokoli sanoccy św ia­
domi swych zadań i swojego celu.

4. maja odbyło się zwyczajne miesięczne posiedzenie 
W ydziału, na którem prócz spraw zwyczajnych załatwiono 
ostatecznie kwestyę mającego w czerwcu odbyć się fe­
stynu na dochod Sokoła i korpusów w akacyjnych. Ko- 
misyę festynową stanowi cały W ydział Sokoła wspólnie 
z wydziałem korpusów wakacyjnych. Odbyła już wstępne 
posiedzenie (6. m aja)i podzieliła się na odpowiednie sekcye. 
30°/o czystego dochodu z festynu mają otrzymać Korp. 
wak. Skoro pogoda dopisze, nie ulega wątpliwości , że 
festyn wypadnie pod każdym względem św ietn ie , gdyż 
w najlepszych rękach poszczególne funkcye spoczywają.

Z kolarzami naszymi mamy trochę kłopotu. Jest 
jednak uzasadniona nadzieja , że tak  oni jak  i W ydział 
Sokoła^ uczynią wszystko , aby z oddziału kolarzy Sokoła 
sanockiego nie utworzył się „Klub cyklistów 11, któ- 
remuby milsze były odznaki inne ponad sokoła w locie 
a ponad nasze „czołem !“ — kosmopolityczne: „all
h e il! — r  J ”

Wieczór 7. maja zapisze się najmilej w pamięci 
wszystkich naszych sokołów — a i sokolstwo całe przyjmie 
go do wiadomości z radością i uznaniem. O woź owego 
wieczora odbyło się u nas zwyczajne zebranie towarzyskie 
a że to było w wigilię św. S tanisław a, więc nie dziw, 
ze składano życzenia wszystkim obecnym i nieobecnym 
Stanisławom. Ze zaś najdzielniejszym między nimi dla tut. 
Sokoła jest druh St. Biega , więc znowu nie dziw, źe —  
jeśli tak rzec można — około jego osoby skupił się cały 
wieczór niemal wyłącznie.

Pod  ̂nieobecność prezesa i I. jego zastępcy prze­
mówił krótko ale ciepło II. wiceprezes druh Beksiński, 
ofiarując naczelnikowi imieniem Towarzystwa portret olejny 
jego własnej doskonale pochwyconej osoby w stroju so­
kolim z czapką na głow ie, wykonany przez druha W ło­
darskiego. Posypały się potem serdeczne przemówienia 
liczne, a treść ich da się ująć w tych słowach kilku: 
„Kochamy C ię, szanujemy i cenimy dlatego, żeś przez 
tyle la t okazał się wiernym i niewzruszonym wykonawcą 
testamentu , jaki naszemu Sokołowi — chlubimy się tern — 
został po ś. p. K raw czyńskim : „Będzie W as 9, ćwiczcie,
a będzie W as tylko 5, także ćwiczcie !“   Druh St.
Biega ćwiczył naw et niekiedy z mniejszą ilością i niczem 
się nie zrażał i nie zraża, a jak wnosić należy — i nigdy 
nie zrazi. Tylko takim i ludźmi w naszym czasie może 
stać Sokolstwo, które jeszcze nie je s t świadomem naj- 
pierwszego obowiązku swego — ćwiczeń cielesnych. 
Podniosł to właśnie druh naczelnik w swem serdecznem 
prawdziwie braterskiem  podziękowaniu , rozrzewniony tylu 
objawami przyjaźni i życzliwości dla niego. Że niebrakło 
tam pieśni i wesołego monologu (W łodarski) i t. d. było 
staraniem naszej komisyi towarzyskiej , za której inieya- 
tyw ą — mamy nadzieję — niejedną taką miłą i pożyteczną 
spędzimy chw ilę, skoro druhowie wszyscy zechcą te dobre 
chęci uznać, i poprzeć je  czynem. — Czołem!

Okręg VII. stanisławowski.
Bursztyn. W  czerwcu 1896 uchwaliło grono zało­

życieli s ta tu t Towarz gimn. Sokół w B ursztynie, a N a­
miestnictwo przyjęło go do wiadomości reskryptem  z 20. 
sierpnia 1. 67840. Na W alnem zgromadzeniu z 21. 
listopada w ybrani zostali do W ydziału: prezes Dr. Karol 
Schweizer, zast. prezesa Leon Bereźnicki i dd. Dr. Albin 
Lehmann , Dr. Kazimierz Mossor, Mieczysław Mojseowicz 
i Józef Telichowski. Już od 3. grudnia wprowadził W y ­
dział ćwiczenia wolne w użyczonej bezinteresownie sali 
kasynow ej, a to na ra z ie , wobec braku zawodowo wy­
kształconego kierownika ćwiczeń , na podstawie lekcyi d. 
Janikowskiego pod kierunkiem tych druhów, którzy już 
brali udział w ćwiczeniach gim nastycznych innych gniazd 
sokolich. Ćwiczenia te odbywają się dwa razy tygodniowo 
z udziałem 6 —9 druhów. Z końcem roku 1896 liczyło 
Towarzystwo 20 członków.

Okręg VIII. nowosandecki.
Gorlice. Sprawozdanie za czas od 15. m arca 1896 

do 27. marca 1897. W  skład W ydziału wchodzili: pre­
zes Wojciech B iechoński, wice prezes Dr. Józef Rado- 
myski i w ydziałow i: Chmielewski Józef (skarbnik), Ciejka 
J a n , Dr. Dziubczyński Franciszek K saw ery (sekretarz), 
Matecki Leon, Okmiński K azim ierz, R akucki Józef, 
Rudzki J a n , Dr, Stern Maurycy, W ilczyński Jan  (gosp.). 
Delegatem na Zjazd delegatów Związku był Dr. Rado- 
myski Józef. Delegatem do W ydziału okręgu tarnow­
skiego był naczelnik Drogoń K azim ierz, który również 
należał do okręgowego Grona nauczycielskiego, jako z a ­
stępca Naczelnika okręgowego. U chw ałą W ydziału 
Związku z dnia 7. marca b. r. został utworzony nowy 
okręg V III. z siedzibą w Nowym Sączu , do którego na­
sze gniazdo zostało przydzielone.

W  ciągu roku przybyło 18 członków — ubyło zaś 
38 wskutek wykreślenia przez W ydział za zaleganie od 
dłuższego czasu z w kładkam i, 8 w ystąpiło dobrowolnie 
pizewaznie wskutek w yjazdu, 2 umarło, a jednego p ra­
womocnie wykreśliliśmy z listy członków „z ważnych 
powodów11. W skutek tych zmian zaszłych w ciągu roku, 
stan  obecny członków je s t 131, z tego posiada stroje 
sokole druhów 44.

Ćwiczenia gim nastyczne członków pozostawiały 
przez cały prawie rok bardzo wiele do życzenia, po 
pierwsze z powodu bardzo małej liczby uczęszczających, 
a po wtóre z powodu bardzo nieregularnego uczęszczania. 
Stosunki te poprawiły się dopiero w ostatnich trzech 
miesiącach ta k , że obecnie ćwiczy 14 druhów, przecięt­
nie na godzinę 5, w 8 godzinach tygodniowo.

Inwentarz gim nastyczny wzbogacił się o drabinę 
do trojakiego użytku , parę łęczków, urządzenie blo­
kowe do kółek i 50 kg. kulolaskę do obciążania pro­
gresywnego.

Od trzech la t prowadzi towarzystwo nasze zupeł­
nie bezinteresownie naukę gim nastyki w tutejszej szkole 
męskiej, udzielając własnej (z opałem) sali i przyrządów, 
a nadto ponosi także ofiary na sprawienie potrzebnych 
ubrań gimnastycznych. Ćwiczy uczniów przeszło 400 
w 12 godz. tygodniowo (każda klasa 2 razy tygodniowo)’ 
przeciętnie 50 uczniów na godzinę. Najlepszym dowodem’ 
jak _ pojmujemy i prowadzimy ćwiczenia chłopców je s t 
popis urządzony w dniu 14. czerwca 1896, na którym 
ćwiczyło 50 chłopców. W  program popisu w ch o d z iły  
1. korowód _ ozdobny, 2. ćwiczenia wolne (krakowskie)
3. budowanie p iram id, 4. ćwiczenia towarzyskie 5 bu­
dowanie piram id (krakowskich) w 3 zastępach. — Oprócz 
tego popisu urządziliśmy wspólne św ięcone; 3 wieczor­
nice dla druhów, a nadto w dniach 6 ., 7. i 13 luteo-o 
b r  8 przedstawienia Jase łek , z których czysty 'dochód 
57 zł. oddaliśmy zarządowi obu szkół tut. dla ubogiej 
cizia uwv.
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Od kwietnia roku 1896 istnieje w naszem towa­
rzystwie chor sokoli, zawiązany i kierowany przez d. 
Daneckiego. Chor ten składa się z 12 członków i od­
bywa próby 3 razy tygodniowo. Ponieważ w skład chóru 
wchodzi przeważnie m ateryał surowy, przeto dotąd nie 
mógł jeszcze w ystąpić publicznie, co jednakże nastąpi 
już w niedalekiej przyszłości.

W Ćwiczeniach zlotu krakowskiego wzięliśmy udział 
tylko jako widzowie —- co stanowi czarną kartę  w dzie 
jach  naszego gniazda — tern więcej, jeżeli się zważy, 
że do pochodu uroczystego stanęło 28 druhów.

Przychód z zeszłorocznym zapasem (31 '95 zł.) wy­
nosił 1.350 84 z ł., rozchód 1.341 z ł., majatek czynny 
2.688-67 zł.

Nowy Sącz. Dnia 6. stycznia b. r. odbyło się do­
roczne W alne zgromadzenie członków towarzystwa., na 
którem ustępujący W ydział zdawał sprawozdanie z czyn­
ności za rok 1896. W edług sprawozdania tego, towarzy­
stwo liczyło z początkiem r. 1896 członków 154, w ciągu 
roku ubyło 48, przyjęto 51, zatem ilość członków z koń­
cem grudnia 1896 wynosiła 157. Stroje sokole posiadało 
46 druhów.

Ćwiczenia gimnastyczne pod kierownictwem naczel­
nika d. A. L an g ie ra , odbywały się dla członków trzy 
razy tygodniowo, zaś uczniów tutejszego gimnazyum, co­
dziennie z wyjątkiem  św iąt. — Członków ćwiczących li­
czyło towarzystwo 30-tu, z których ćwiczyło 16 do 24. — 
W ciągu roku odbyły się dwa wieczorki gimnastyczne, 
a mianowicie 5. stycznia i 12. grudnia. Na pierwszym 
ćwiczyło 22, na drugim zaś 24 druhów. Prócz tych wie 
czorków odbył się z końcem roku szkolnego popis uczniów 
g irnn ., których ćwiczyło w ciągu ubiegłego roku 120-tu. 
Na III . Zlot do Krakowa wyjechało 34 druhów ze sztan­
darem , w ćwiczeniach brało udział 18-tu.

Z rocznic narodowych obchodził Sokół rocznicę pow­
stania styczniowego i listopadowego uroczystem nabożeń­
stwem. W  dniu 3. maja urządzono uroczysty wieczór, 
prócz tego zaś kilka przedstawień i kilka wieczornic.

Biblioteka założona w r. 1895 staraniem  druha L. 
Mozdzenskiego, a ofiarnością druhów liczyła z końcem 
roku 564 dzieł w 755 tom ach ; z biblioteki korzystało 
68 druhów.

Oddział kolarzy pod przewodnictwem d. T, Kurni- 
kowskiego rozwija się normalnie, kolarzy liczy 20, po­
siada w kasie kilkadziesiąt zł. go tów ki, dość bogaty 
inw entarz i jedno koło o pełnych gum ach do nauki.

Sprawozdanie kasowe wykazuje 3.729 zł. przychodu, 
3.666 zł. rozchodu; stan m ajątku z końcem 1895 roku 
wynosił 10.087 z ł., zaś z końcem 1896 r. 11.138 zł.

Po udzieleniu absolutoryum Wydziałowi przystą­
piono do wyborów, których rezultat je s t następujący: 
p r e z e s  d. L. L ip ińsk i, z a s t ę p c a  p r e z e s a  d. L. 
M ałecki, w y d z i a ł o w i :  dd. J . D zięciołowski, J .  F ia ł­
kow ski, K. H ebenstreit, T. H uet, T. Kurniko^wski, W. 
Oleksy, J . P eroś, S. W alter, W. W yszyński i Dr. E. 
Z ieliński, z a s t ę p c y  w y d z i a ł o w y c h :  dd. A. Bra- 
tro, A. B rudziana, Dr. K. Sichrawa i S. Flis. Na rewi­
dentów kasowych wybrano dd. Ignacego Dobrowolskiego, 
Franciszka Sikorę i W iktora W yszyńskiego; delegatami 
do Związku w ybrani d. prezes Lucyan Lipiński i Teofil 
Kurnikowski.

Sprawy Związku polskich gimnastycznych 
Towarzystw sokolich w państwie niem.

Związek. Posiedzenie Związku dnia 13. maja 1897. 
W roku bież. odbędą się cztery Zloty okręgowe. Zlot 
okręgu środkowego w Śremie 1. s ie rpn ia , południowego 
w Miłosławiu 8. s ie rp n ia , nadwiślańskiego w Chełmży 
(data nieoznaczona). O terminie i miejscu Zlotu okręgu 
północnego nie otrzymał Związek żadnej dotąd wiadomo­

ści. Zaleca się gniazdom urządzającym Zloty ja k  naj­
większą skromność w dekoraeyach, oszczędność w przy­
jęciach , jak  najw iększy przycisk natom iast kłaść należy 
na udatność i wykończoność popisów, rygor w postawie 
i zachowaniu się. Szczegóły tyczące się zlotów oddano 
naczelnikowi związkowemu do obrobienia. We wszystkich 
wątpliwościach daje informacye d. prezes Związku Chrza­
nowski. On też da odpowiedź gniazdu Srem skiem u, na 
przesłane zapytania. Gniazda niektóre proponują ustano­
wienie nagród za celujące popisy gimnastyczne w czasie 
Zlotów okręgowych. N agrodą najwyższą dla dzielnych 
gimnastyków, będzie ogłoszenie zastępu lub nazwiska je ­
dnostki odznaczonej w „Przewodniku gimnastycznym*1. 
Przesłanie sprawozdań w tej sprawie do „Przew .11 pisa­
nych pozostawia się Gniazdom. — Załatwiono korespon- 
dencye z Szam otułam i, Gnieznem i Pleszewem. — W ro­
cław nadesłał spis członków. — Z pow odu, że gniazdo 
w Obornikach zapytuje, od kiedy ma płacić składki do 
Kasy Z w iązku , przypominamy dla informacyi co nastę­
puje: „Kok związkowy rozpoczyna się z d. 1. kwietnia 
każdego roku. Gniazdo przystępujące przed 1. paździer­
nika każdego roku , a więc w pierwszem półroczu, obo­
wiązane płacić składkę na cały rok, gniazdo przystępu- . 
jące do Związku po 1. października, a więc w drugiem 
półroczu, obowiązane opłacić składkę półroczną11. Obor­
niki , które przystąpiły do Związku w drugiem półroczu, 
płacą na ten rok składkę półroczną. — Korespondencya 
z Berlinem załatwiona. — Sprawę gniazda mogilnickiego 
wzięliśmy pod rozw agę; dalsze przeprowadzenie spraw y 
polecono prezesowi. — Przypominamy, że czas uiścić się 
ze sk ładek ; odsyłać je  należy na ręce d. skarbnika Teo 
fila P re issa , W iedeńska 1. Poznań.

Zwracamy u w ag ę , że wyszła „Nauka gim nastyki 
sokolej" z rycinam i; należy ją koniecznie zapisywać. 
Znakomity to i nieodzownie potrzebny podręcznik. K o­
sztuje z przesyłką 60 fenygów. Zapisyw ać można u d. 
Teofila Preissa (adres j. w.). Czołem ! Walery HźebińsJci, 
sekretarz.

Szamotuły. Z początkiem roku 1896 liczyło towa­
rzystwo 47 członków, w ciągu roku przybyło 29 czł., 
ubyło w skutek opuszczenia gniazda 7 czł., wykluczono 
1 czł.; z końcem roku wynosiła liczba członków zwyczaj­
nych 66, honorowy 1 i protektor.

Posiedzeń odbyło tow arzystw o: 1 nadzwyczajne
walne, 1 doroczne walne i 11 miesięcznych, w których 
przeciętnie brało udział 24 członków. Posiedzenia odby­
wały się z jednym  w yjątkiem  regularnie w pierwszą nie­
dzielę każdego m iesiąca; na porządku dziennym stały  
przeważnie sprawy adm inistracyjne oraz sprawy tyczące 
się udziału ćwiczebnego na zlocie w Poznaniu. Odczyt 
usłyszeliśmy tylko jeden, o K onstytucyi 3. Maja, nato­
m iast odczytywano ważniejsze artykuły  z Przewodnika 
i inne tyczące się naszych lokalnych stosunków.

W  roku ubiegłym towarzystwo nasze wystąpiło 
pierwszy raz gremialnie na procesyi Bożego Ciała pod 
pięknym naszym sztandarem . Dnia 3. maja wysłaliśmy 
delegata na pogrzeb śp. Emilii Szczanieckiej do Pakosła­
wia. Dnia 14. czerwca odbyliśmy wycieczkę do poblizkiego 
Ostrolesia, za co na wniosek prokuratoryi każdy członek 
W ydziału skazany został przez sąd okręgowy za nieza- 
meldowanie tej wycieczki policyi, na 15 grzywien kary.
Za poradą prezesa Związku d. Bernarda Chrzanowskiego 
z Poznania założyliśmy apelacyę do sądu ziemiańskiego 
w Poznaniu i zostaliśmy od wszelkiej kary  zwolnieni, 
a koszta nałożono na fiksus. Druhowi mecenasowi B er­
nardowi Chrzanowskiemu wyrażamy z tego miejsca raz 
jeszcze gromkiem „Czołem11 serdeczne podziękowanie za 
bezinteresowną obronę.

W  dniach 15. i 16. sierpnia brało Towarzystwo 
w dość okazałej liczbie z sztandarem udział w Zlocie po­
znańskim i dni te pozostawią niezatarte ślady w naszych 
sercach sokolich. Dnia 29. listopada obchodziliśmy wie-
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czór Mickiewiczowski z współudziałem kółka muzycznego 
„Sokoła" poznańskiego. W ieczór ten wypadł świetnie pod 
każdym względem. Publiczność zebrała się tak licznie, 
jak jeszcze nigdy na podobnych obchodach tutaj nieby­
wało; mieliśmy i lud nasz kochany wiejski i mieszczań­
stwo i obywatelstwo ziem skie; radowały się tem bardzo 
serca nasze sokole. Obchód też cały był piękny i nader 
doniosły; obraz żywy przedstawiający „Kościuszkę na 
rynku w Krakowie wobec zebranego wojska, ludu, mie­
szczaństwa i szlachty" wywołał entuzyastyczne okrzyki 
i wszystkie inne części programu w ypadły świetnie, tak, 
że każdy opuszczał salę z uczuciem zadowolenia, a wielu 
z sercem wezbranem i ze łzą w oku. Kółko muzyczne 
wywiązało się z gry  znakomicie i wyrażamy mu na tem 
miejscu szczere uznanie i podziękowanie.

W ćwiczeniach brało udział niestety tylko przecię­
tnie 10 druhów; odbywały się one ęo środę, a kilka ty ­
godni przed zlotem poznańskim dwa razy tygodniow o; 
naczelnika mamy dzielnego, lecz pomiędzy druhami sto­
sunkowo jeszcze za mało zainteresowania do gim nastyki.

Sokół nasz z rokiem każdym liczebnie wzrasta 
i materyalnie również się podnosi, lecz brak jeszcze nam 
ludzi z inteligencyi, którzy nie bardzo się jakoś do nas 
garną, a jeżeli do „Sokrła“ należą, to tylko de nomine, 
a faktycznie w sprawach tow arzystw a żadnego nie biorą 
udziału. Smutny to objaw, lecz niestety prawdziwy. Gro­
sza nam nie skąpią, ale brak nam dłoni ich bratniej 
i pokarmu duchowego i dla tego tak trudno Sokołowi 
naszemu rozwinąć się należycie, chociaż 10-letnią wkrótce 
przyjdzie mu obchodzić rocznicę. Nie tracim y jednak na- 

"dziei i pracujemy w ytrw ale, a da Bóg doczekamy się 
pożądanych skutków tej pracy.

„Szaremu ptactw u", gdziekolwiek się znajduje, prze­
syłamy bratni uścisk dłoni i serdeczne sokole pozdrowienie 
„Czołem". W  imienin W ydziału W. Ozdowski, sekretarz.

Z E Z r o n i lc a .
— t  Władysław Saryusz Zaleski, wiceprezes gniazda 

stryjskiego, zakończył życie dnia 5. maja b. r. po krót­
kiej a ciężkiej chorobie.-

Towarzystwo sokole w Stryju straciło w druhu 
W ładysławie Zaleskim , który obowiązki na siebie przy­
ję te  sprawował prawdziwie po sokolsku, jednego z naj­
gorliwszych pracowników. Nieutuleni w żalu druhowie 
stry jscy odprowadzili zwłoki ś. p. W ładysław a na miej­
sce wiecznego spoczj’nku z należnymi Jego czci hono­
rami , w strojach uroczystych i ze sztandarem na czele. 
Cześć Jego pumięci 1

—  Na pomnik naczelnika Tadeusza Kościuszki w myśl 
odezwy umieszczonej w nr. 3. nadesłano na ręce Redak-
c y i , następujące, na razie w galic. Kasie oszczędności
nr. książeczki 68.076 ulokowane ofiary:

P. Marya M blowa, członek Sokoła w Jaworowie 
1 zł. 50 c t . ; razem z poprzedn. 71 zł. 17 ct.

—  Trzy rocznice pięcioletnie przypadają w czerwcu 
b. r. Dwie obchodzą cały ogół sokolstw a, jedna wy­
łącznie redakcyą „Przewodnika gim nastycznego11. P rzy­
pominamy je atoli razem dlatego, źe data każdej przy­
pada na pierwsze dni czerwca i wszystkie mają pewną 
wewnętrzną łączność. W  dniach 4 —6. czerwca 1892 
odbył się we Lwowie p i e r w s z y  Z l o t  sokolstwa pol­
skiego, który był pierwszym zaczątkiem prawdziwie so­
kolej jego działalności, a powzięta dnia 5. czerwca 1892 
uchwała z a ł o ż e n i a  Z w i ą z k u  sokolego wskazała 
wszystkim gniazdom łączną obowiązkową jednolitość 
pracy. Skrzętne notowanie objawów tej pracy i nadawa­
nie jej sokolego charakteru przypadło „Przewodnikowi 
gimnastycznemu", przemienionemu później w organ ^związ­
kowy, którego redakcyą chory już ciężko ś. p. Zegota 
Krówczyński , podczas przyjęcia na strzelnicy, dnia 5.

czerwca 1892 oddał dotychczasowemu redaktorowi d. 
Fiszerowi.

— W spraw ie odznak służbowych. Na zap y tan ia , czy 
dawne odznaki przybocznych, plutonowych i t. p. zo­
stały  zniesione uchwałą W ydziału Związku z 7. marca 
1897 (nr. 5. „Przew. gim n.“) donosimy, źe oprócz odznak 
w tej uchwale —  całkiem wyraźnej —  wymienionych, 
innych odznak używać nie wolno.

— Z kolebki gimnastyki. Każde miasto ma swe uprzy­
wilejowane osobliwości, zwracające szczególniej uwagę 
przejezdnych. W Sztockholmie są  nimi bezsprzecznie te 
najrozmaitsze i n s t y t u c y e  g i m n a s t y c z n e ,  nadające 
życiu m iasta odrębny charakter. To też rok rocznie lo- 
gjony Anglików, Amerykanów, po skończonym połowie 
śledzi w Bergen i po nasyceniu się cudną naturą Nor­
wegii zjeżdża do Sztockholm u, by użyć gim nastyki 
szwedzkiej lub choćby ją  zobaczyć u samego je j źródła.

Jeszcze szary mrok zalega ulice, ostatnie latarnie 
gaszą stróźe publicznego porządku , dokoła pusto, bo ruch 
uliczny późno się zaczyna, gdy już zwolennicy powie­
trza , wody i ru ch u , mimo śniegu i zimna spieszą ku 
M astersam uelsgatan, do klubu gimnastów. Tam spoty­
kasz się z w idokiem , przypom inającym , z pewnemi mo- 
dyfikacyam i, opisy gimnazyów Aten greckich,

W  dużej sali klubu, zaopatrzonej w zwykłe przy- 
rządy gimnastyczne, przyozdobionej biustem L ing ’a, ojca 
i założyciela gim nastyki szwedzkiej, podzieleni na małe 
grom adki, oddają się mężczyźni różnego wieku bądźto 
ćwiczeniom gim nastycznym , bądź też fechtunkowi i ro- 

! bieniu bronią. Po godzinnem ćwiczeniu się przyjemnym i 
j zdrowym je s t zimny tusz lub kąpiel rzym ska, nic też 
! dziwnego, że formalne oblężenie panuje w łazienkach 

k lu b u , potępi jeszcze chwila odpoczynku, przerzucenie 
kilku g a z e t, i każdy, jakby odmłodzony, z świeżemi si- 

| łami spieszy do zajęć biurowych.
W  insty tutach leczniczych z innym znów spoty­

kasz się widokiem ; tu  publiczność, w roli więcej bier­
nej, przesuwa się w oznaczonych godzinach jak  w kalej­
doskopie. Do jednego z takich instytutów  należy znany, 
pierwsze miejsce po rządowym Centralnym instytucie 
zajmujący Zakład ortopedyczno-gimnastyczny Dr. W ide 
i W ahlgrena. Sympatyczni ci kierownicy, głęboko ugrun­
towaną wiedzą i sumienną pracą zdobyli sobie uznanie 
nietylko w własnym k ra ju , lecz i poza granicam i tegoż. — 
Około dziesiątej tłumno zaczyna się robić w salach in ­
stytutu. Zastęp asysten tek , kandydatek medycyny, całe 
cosmopolis uczennic, przeważnie z A n g lii, Rosyi i Ame­
ryki , czeka już na publiczność. Z uderzeniem godziny 
schodzi się żeńska k lien te la , złożona z m ałych dzieci 
z m atkam i, n iańkam i, młodzieży szkolnej, staruszek. 
Z receptą w ręku , a właściwie spisem ćw iczeń, czeka 
każdy, aż nań kolej przyjdzie. Gdyby nie wesołe, 
uśmiechnięte twarze, zdawaćby się mogło, źe się jest 
w jakiejś średniowiecznej sali tortur, gdzie rozciągają, 
na krzyżach zaw ieszają, w yginają w najrozmaitszy 
sposób członki.

Niewtajemniczony z podziwem słucha nazw, z w ięk­
szym interesem spogląda na tych ludzi poddających się 
tak  dobrowolnie tym torturom. T ym czasem , że te tor­
tury  nie są tak straszne, jak  się w ydają, lecz owszem, 
błogie w sk u tk ach , wskazuje ruch we wszystkich za­
kładach gim nastycznych i s ta ty styka  uzdrowień. W ierzyć 
się nie chce w pierwszej ch w ili, by nietylko skrzyw ie­
nia , ale wszelkiego innego rodzaju choroby jak  błędnica, 
bole głowy, reumatyzmy a nawet cierpienia serca leczyć 
można było gim nastyką. Nieprawdopodobne to a jednak 
prawdziwe.

W  instytucie mechaniczno-gimnastycznym D ra Zan- 
dera, ruch nie mniejszy, tylko, że tam pracę ludzką s ta ­
rano się zastąpić siłą  pary. Olbrzymie motory parowe 
wprawiają w ruch przeszło pięćdziesiąt najrozmaitszych 
przyrządów gim nastycznych. Zupełnie te same ćwiczenia,
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przegięcia i t. p. wykonywują się tutaj mechanicznym  
sposobem. Kilka asystentek w yjaśnia , jak należy się po­
sługiw ać przyrządami. Na dany znak klaśnięciem  dłoni 
przybiegają umundurowane dziewczątka, otwierają mo­
tory i np. grad uderzeń pałeczkami spada na plecy pa- 
cyen ta , siecze bez litości, póki mała klepsydra nie wskaże, 
że upłynął czas przeznaczony t. j. 5 minut. W tedy znów 
zamyka się motor a pacyent przechodzi do wygodnego  
sa lon ik u , by odpocząć.

H istorya gim nastyki szwedzkiej niedługa. Z po­
czątkiem tego wieku Henryk L ing zaczął z zajęciem  
studyować dzieła starożytne, traktujące o dobroczynnym  
w pływ ie g im n a sty k i, a zarazem także anatomię i fizyo- 
logię i na tej podstawie stworzył system  nowy, który 
z biegiem wieku rozwinął się w osobną gałąź w iedzy, nie 
odstępując od pierwotnych zasad. Jak każda nowa idea, 
tak i gim nastyka w rozleglejszem znaczeniu spotkała się  
z niedowierzaniem , lecz wkrótce zdobyła już sobie od­
powiednie uznanie, rozszerzyła się niemal po całym  św ię­
cie, bo nawet w Chinach roku zeszłego jeden ze Szwe­
dów otworzył zakład gim nastyczny.

Piśmiennictwo gimnastyczne i hygieniczne,
— „Przegląd gim nastyczny“ nr. 4 .: Zabawy i sport w zimie 

(dok.) nap. Dr. St. Rowiński. — K ilka uwag o skutkach n iera­
cjonalnej gim nastyki (c. d.) zebr. Dr. M. Doliński. — Przykłady: 
A. Poręcze (z boku — z użyciem mostka). W oltyże zawrotne i 
łączenie tychże, ułożył J . Waszkiewi z. B. Kółka. W spierania 
w m iejscu, uł. A. Langier. — Sprawozdanie z piśmiennictwa g i­
mnastycznego. — Kronika. — Odpowiedzi od Redakcyi. — W  d o ­
d a t k u :  Zapasy (c. d.) nap. Ruciński i Z. W yrobek.

— „Przegląd g im nastyczny“ nr. 5 .: Trzydziestolecie Sokola 
lwowskiego. — Nowy plan nauki g im nastyki dla szkół średnich 
nap. Dr. St. Rowiński. — Kilka uwag o skutkach nieracyonalnej 
gim nastyki (c. d.) zebr. Dr. M. Doliński. — Przykłady: A. Or­
czyk. W ym yki w miejscu uł. K. Stary, naczeln. Sokoła w Rze­
szowie. B. Ćwiczenia laskami ul Z. W. — Sprawozdanie z pi­
śm iennictwa gimnastycznego. — Kronika. — W d o d a t k u :  Za­
pasy, przez d. Kucińskiego i Z. W yrobka (c. d.).

— „Sokolu nr. 4.: O tćlocyiku dospelych s hlediśte lekaf- 
skśho (c. d.) nap. Dr. Fernand Lagrange (tłum. z franc.). — T8- 
lesna cviceni naśich predku (dok.) nap. Dr. Ćenek Z ibrt. — Naśe 
tćlocvićny. IV. Telocvicna Sokola ve Dvofe Kralove (z ryciną). — 
Dejiny Sokolstv i, nap. K arel Hlavacek. — O cv ic ite li, pod. Fr. 
Elpl. — Plato o telocviku. - -  Zkfiveniny patefe. — Płody Join- 
villu (e. d.). — Cviceni lidova, p. Josef Klenka. — Na pude 
ohrożenś. — Besidka sokolska. — Zpravy jinonarodni. — Zpravy 
slovanske. — Ruzne zpravy.

— „Sokol11 nr. 5.: Z pathologie zivota dneśni lidske spole- 
ćnosti, nap. Erazim  Vla>ak. — Nase teloevicny V. Telocvicna 
Sokola smichowskeho. — Vyznam a ukoi statistiky, nap. V. K u­
kań. — Telocvicne obrdzky z Japońska, nap. Salvostr. —• Plody 
Joinvillu  (c. d.). — Na pude ohrożcne. — Novd ućebi a  osnovy 
telocvicne. — Besidka sokolska. — L iteratura. — Zpravy jino ­
narodni. — Zpravy slovanske — Ruznś zpravy.

B edakcya  „K oiau, pisn.a poświęconego sportowi kołowemu, 
(Lwów, Szopena 1. 7.) uprasza nas o zawiadomienie, że zniżona 
roczna prenum erata tego pisma dla czl mków „Sokoła", w obrę­
bie A ustryi wynosi 3 z ł . , w obrębie Państw a niemieckiego 5 ma­
rek. Pismo to możemy zalecić każdpmu kolarzowi jak  najpo­
chlebniej.

K O N K U R S .
Towarzystwo gim nastyczne „Sokót“ w Tarnowie, rozpisuje ni- 
niniejszem konkurs na posadę nauczyciela gim nastyki z płacą 
roczną 600 zł., pomieszkaniem kaw alerskiem , opałem i światłom.

W a r  u n k  i:
1. Egzam in państwowy (w kraju  złożony) na nauczyciela 

g im nastyki dla szkół ludowych i średnich.
2. Świadectwo dotychczasowego zatrudnienia w tym  zawo 

dzie i odbytej praktyki samoistnego prowadzenia nauki gim nastyki.

3. Nieprzekroczony 40 rok wieku (metryka).
4. Świadectwo moralności.
5. Curieulum vitae.
Nauczyciel obowiązany będzie do udzielania gim nastyki 

członkom tow arzystw a, uczniom i uczenicom obecnie istniejącej 
pryw atnej szkoły gim nastycznej w Sokole a z dniem uzyskania 
szkół publicznych i uczniom do tychże uczęszczającym. Nadto 
będzie mógł udzielać za poprzedniem porozumieniem się z W y­
działem towarzystwa i wedle ułożonych warunków z interesow a­
nymi również i naukę w oddziałach szermierzy i kolarzy.

Posada ta  będzie do obsadzenia już z dniem 1. września 
1897 roku na przeciąg jednego roku za obopólnem trzymiesię- 
czndm wypowiedzeniem. Po upływie roku nastąpić może umowa 
na dalszy okres czasu.

Podania należycie udokumentowane należy wnosić na ręce 
prezesa „Sokoła" w Tarnowie, najpóźniej do dnia 1. lipca 1897 r 

Za W ydział Towarzystwa gim nast. „Sokół" w Tarnowie.
K azim ierz B igo , B r. M ieczysław  G ałecki,

sekretarz. prezes.

Mikdłaj Ludwig Akadem icka 1. 3.
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Nowo otw orzony

M A GA ZY N  S P O R T O W Y  i M O D N Y C H  T O W A R Ó W  M Ę S K I C H
poleca 6—?

Rowery angielskie i niemieckie
z p ie r w s z o r z ę d n y c h  f a h r y k  

na jn o w szeg o  sy s te m u , w y p ró b o w an y ch  n a  n a sz y ch  g o śc iń c a c h , 
wszelkie przybory i części składowe 

do tychże,
fa c h o w o  p ro w a d z o n y  w a r s t a t  re p e ra c y jn y , 

H o m p le tn e  -ULTora,:n.ia, d-la,
PRZYBORY z INNYCH GAŁĘZI SPORTU,

Gotową bieliznę męską, krawaty, rękawiczki,
Laski, deszczochrony, płaszcze gumowe, perfumery<5 

angielską i francuską i t. p.

po  cenach konkurencyjn ie n iskich .
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P I E R W S Z A  CZESKA
S P E C Y A L N A  F A B R Y K A  P R Z Y B Ó R Ó W  DO G I E R

,| A X" SYHOVY
nauczyciel Sokola w T f e b i ć i  

ulica Starećka, liczba 39 — Morawia.

W y r a b i a L k r i k i e t y  k o m p le t n e ,  pi łk i  do p a la n t a ,  p i łk i  n ożne  p e łne ,  
pi łk i  p r o c n e  (z uchem ), piłk i  nożne  próżne  (Football), ro z l i c zn e  

p a lestry ,  p y tk i ,  t y c z k i ,  la sk i  i bram ki do g ier .
G w aran tu jąc  za jakość m a te ry a łu , dobroć w yrobu i szyb­

kie w ykonanie  — posyłam  n a  żądanie „C EN N IK I" moje franko.

Treść: Ogłoszenie. — W ynik  pierwszej lu s tracy i związkowej. — P rog ram  I. Z lotu V II. okręgu w  S tan isław ow ie w  dniach  6.
i 7. czerw ca 1897 i V. Zgrom adzenie delegatów  Z w iązku. — P rog ram  I. Z lo tu  I. okręgu w  W adow icach w  d. 6. i 7. 
czerw ca 1897. P rog ram  I. Z lo tu  VI. okręgu w  T arnopolu  w  dniu  4. lipca 1897. — Ćwiczenia w olne n a  I. Z lo t VI. 
okręgu w  T arnopolu  dn ia  4. lipca 1897 r. — Ćw iczenia c ia ła  w edle ich fizyologicznej w artośc i. (C. d.). — Ćwiczenia 
w olne czyli w spólne n a  miejscu. (C. d.). — S praw y Z w iązku  poi. gim n. Tow. sokolich w  A ustry i. — Spraw y Zw iązku 
polskich g im nast. Tow. sokolich w  państw ie  niem . — K ronika. — P iśm iennictw o g im nastyczne i hygieniczne. — 
K onkurs. — In se ra ty .

O dpow iedzialny red ak to r Antoni Durski. N akładem  Z w iązku polskich g im nast. tow arzystw  sokolich.
Z I. Związkowej drukami we Lwowie, ul. Lindego 1. 4.


